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Czas odnowić przadpłatę!
„DZIENNIK POLSKI"
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za dwa wydania dziennie wynosi;

we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

h a  p ro w in c ji miesięcznie 1 .1 .2 5  ct. (2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3 korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować mokną

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, X dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zł. 4 0  ct.

Nowy list pasterski
ks. metropolity Szeptyckiego.

L w ó w  7 października.
Ks. metropolita Szeptycki wydał nowy 

list pasterski do duchowieństwa ruskiego. W li
ście tym arcypasterz ruskiej m etropdji omawia 
dwie strony tycia i działalności duchowieństwa, 
a to :  jednę, związaną ściśle z cerkwią i z po
wołaniem duchownem, drugą zaś, w której 
omawia społeczne i narodowo-polityczue poło
żenie księży ruskich. Staroruski Halyceanin , 
z k tórfg i czerpiemy powyższą wiadomość, 
streszcza tylko część drugą, a z tego streszcze
nia wynika, że ks. metropolita potępia osobiste 
niesnaski, jakie m ają miejsce pomiędzy ruskimi 
księtmi z powodu różnic w zapatrywaniach po
litycznych. Przy tej okazji ks. Szeptycki po
święca długi ustęp stosunkom polityczno-naro- 
dowym, jakie wytworzyły się w ostatnich cza
sach, a mianowicie faktowi, iż o polityce R u 
sinów rozstrzyga młodzież świecka i alumni se- 
BHnarjum. W zwrotach, pełnych ironji, dzi
wi się ks. metropolita, że dotychczas mło
dzież Die uchwal l i  jeszcze jemu .wyrazów po
gardy*. W konkluzji oświadcza, że będzie zw ra
cał haczną uwagę na zachowanie się alumnów 
w seminarjum i poza jego murami, oraz upo
ważnia, ażeby nad nimi, kiedy bawią na pro
wincji, rozwinęli opiekę odnoś oi parochowie, 
względnie ich wikarjusze i aby donosili ks.
metropolicie o każdcm ze strony młodzi ducho
wnej popelnionem wykroczeniu przeciw powa
dze stanu duchownego.

Źs taki glos był potrzebnym — zbyteczna 
dodawać, gdy przypomnimy, że właśnie alu
mni byli inicjatorami i głównymi kierownikami 
niepokojów na wszechnicy lwowskiej, a i dzi
siaj jeszcze cala polityka tz. .Ukraińców* pod
ich pozostaje wpływem.

Żałujemy tylko, iż nie mamy przed sobą 
w tej chwili pierwszej części listu pasterskiego, 
a mianowicie tej, która omawia zachowanie się 
księży ruskich, jako duszpasterzy i parochów. 
Nie jest bowiem tajemnicą, że birdzo wielu du
chownych ruskich, ohok agitacyj politycznych, 
któremi roznamiętniają ma9y, prowadzi zara
zem wyzysk tego 9amego ludu pod płaszczy
kiem praw duchownych, a wyzysk tak wstrętny, 
że należałoby mu nareszcia położyć tamę. 
W  oststaich czasach jesteśmy formalnie zarzu
cani wiadomościami z tej smutnej dziedziny 
działalności ruskich parochów. Jest u ludu r u 
skiego nawet przysłowie, że chłop zarobi we 
dworze, ale co z zarobku nie przepije, to ,prze- 
modli*, to znaczy mu3i oddać księdzu za funkcje 
cerkiewne.

Że nie jest to zarzut bezpodstawny, po

(86)
MAR JA RODZIEWICZÓWNA.

Wrz o s
POW IEŚĆ.

Andrzej obejrzał się na Kazię. Siedziała na 
łóżku suchotnicy i rozmawiała z nią. Poczuła 
jeg t wzrtk i powstała, zaczęła się żegnać. To
maszowa zabrała książki oprawione i wyszli, 
żegnani błogosławieństwem.

— Nieprawda, że to niepospolity artysta i 
zdrowe, dobre dusze mają wszyscy? — rzekła 
schodząc na dół. — Mój Boże, bogaci czuliby się 
najnieszczęśliwszymi, obarczeni tylu chorobami 
i kalectwami, bluźniliby i wyrzekali. Ja Atnbro- 
zików tak lubię serdecznie; im się zdaje, że ich 
wspieram, a t« oni mnie krzepią i są mi do
broczyńcami.

I szli dalej, z piętra na piętro, od nędzy 
do nędzy, od starości bezsilnej do młodości bez 
opieki i kierunku, od choroby bez środków le
czenia do nałogów nabranych w rozpaczy, 
wśród bezrobocia i złych instynktów, zrodzonych 
z głodu i brudu i buntu biedy, ocierającej się 
co chwila •  zbytek i apatji i zezwierzęcenia i 
cynizmu.

Ody obeszli całą prawie posesję, Andrzejo

zwolimy sobie przytoczyć tutaj nie pierwszy i 
z pewnością nie ostatni obrazek takiego zdzier- 
9twa, jako ilustrację do listu pasterskiego ks 
metropolity.

W  Oleszkowie, kolo Zablotowa, jest paro
chem gr.-katolickim ks. Walery Łufcawiecki, do 
którego parafji należą trzy duże sioła. Paroch 
posiada kilkadziesiąt morgów pola i pobiera 
pensję, ale przytem obdziera chłopów z osta
tniej skóry, siejąc do koła zgorszenie i nieu
fność do duchowieństwa. Ma on na wszystkie 
funkcje cerkiewne taksę, od której nie odstąpi 
nawet najuhoższemu. W arta ją przytoczyć, jako 
klasyczny obraz duszpasterskiej działalności. 
I tak :

1. Za c h r z e s t  daje ojciec dziecka 40 ha
lerzy i kurę) kumowie po 28 hulerzy i 2 św ie
ce księdzu.

2. Za w y w ó d :  kura, 40 halerzy i 4 Chle
by po 20 hal.

3. Z a p a r a s t a s :  10 kołaczy, 2 chleby, 
topka soli i świece.

4. B ł o g o s ł a w i e n i e  d o m u  n a  J o r d a n :  
8 kołaczy, garniec kukurudzy i 2 motki przędzy.

5 Za p o ś w i ę c e n i e  k r z y ż a :  10 koron,
6. Z a  p o ś w i ę c e n i e  c h a t y :  10 koron, 

10 chlebów i 5 topek soli.
7. P o g r z e b  najmniej 12 koron, zresztą, 

ile da się naciągnąć.
8. W y r o b i e n i e  d y s p e n s y  do  ś l u 

b u :  40 do 60 koron. Kwotę tę bierze nawet 
wówczas, gdy nowożeńcy są sobie obcy, ale no
szą to same nazwisko.

9. Z a p o w i e d z i  i ś l u b :  28 koron go
tówką, 10 kur, 10 topek soli, 16 kołaczy, 4 
chleby, 2 miski pieczeni i .naczynki* (specjał 
tamtejszych chłopów), .per^mitka* (zawój) i 
kilkanaście dni bezpłatnej roboty.

9. Z a p o w i e d z i  i ś l u b  w d o w c a  i 
d z i e w k i ,  lub parobka i wdowy, oprócz po
wyższych danin, jeszcze o 4 koreny więcej go
tówką.

10. Z a p o w i e d z i  i ś l u b  w d o w c a  i 
w d o w y :  również w daninach, jak pod 8) 
a gotówka 36 koron.

11. Z a  m e t r y k ę  u r o d z e n i a  zapłacił 
Dmytro Nemisz 21 koron i pracuje u ks;ęlza 
przez 15 dni bezpłatnie. Dmytro Korż zapłacił 
16 koron, a Iwan Djaczok 18 koron.

Jeżeli zaś który z chłopów okażs się opor
nym, ks Łukawiecki daje sobie z nim radę. 
Oskarża go w sądzie o pijaństwo, napad, lub 
coś podobnego, no! i nie dokona obrzędu.

Chłopi żalą się u dziekana, ślą daputacje 
do biskupa, ale wszystko napróioo.

Oto obrazek jednego z dzialaczów, do któ
rych odezwał się list pasterski Czy ks. m etro
polita wie o tych nadużyciach? W każdym ra 
zie one przedewszystkiem wpływają na nędzę 
ludu, któremu następnie ci sami wyzyskiwacze 
każą 9trcjkować przeciw .pacom *. Smutne, ale 
praw dziw e!

instytueji ekspedytorów pocztowych.
Z dniem 1 października b. r. weszła w ży

cie reorganizacja instytucji ekspedytorów po
cztowych, sprawa, która przez lat kilka była 
przedmiotem petycyj, postulatów, narad i wie
ców interesowanych funkcjonarjuszów państwo
wych.

Reorganizacją tą, cglcsioną 28 września b. 
r. w Dz. p. p. przekształcono ekspedytorów z 
dziennych pisarzy, pomocników zawidych od 
pocztmistrzów, względnie od naczelników urzę
dów poedowych, w stałych pomocniczych urzę
dników zakładu, podległych bezpośrednio kra
jowej władzy pocztowej, podobnie jak inni 
urzędnicy państwowi. Zreorganizowani ekspe
dytorzy zyskują przeto oh cnie prawo do po
bierania płacy z kas rządowych nietylko w cią
gu czynnej służby, ale pod pewnymi warunka
mi i w czasie słabości, tudzież urlopów i mogą 
otrzymywać zaliczki, zapomogi i remuneracje 
z funduszów państwowych.

Podzielono ich pod względem poborów na 
trzy klasy, każdą klasę zaś na stopnie. Wcieleni

do klasy trzeciej tą  funkcjonarjuszłmi prowizo
rycznymi, aż do chwili przejścia do klasy drugej.

Skala płacy stosuje się nietylko do lat służ
by, ale i do miejsca służbow.go, odpowiednio 
do aktywalnycb dodatków urzędników państwo
wych i wynosi rocznie dia mężczyzn najmniej 
800 koron, najwyżej 2200 koron (w W :edn‘u), 
dia kobiet najm ńej 800 koron, najwyżej 1900 
koron (w Wiedniu). We Lwowie będą pobierać 
mężczyźni od 950 k. do 2000 k., kcbicty od 
880 k. do 1700 k. rocznie.

Obok stałych płac, przyznano pomocniczym 
urzędnikom pocztowym dodatki służbowe, do
datki za nocną pracę, za konwój ambulan 
sów itp.

Poprawiwszy im byt materjalny, podniosła 
centralna władza wymogi co do wykształcenia 
słkoloego kandydatów, tudzież co do czasu ich 
praktyki, i ścisłości egzaminów kwalifikacyjnych. 
Przyjmować mają dyrekcje pocztowe kandyda
tów z reguły raz w roku tj. w porze jesiennej. 
Po trzymiesięcznej praktyce o własnych kosztach 
w urzędach prowincjonalnych, będą musieli uczę 
szczać na fjchowe kursa we Lwowie, względnie 
w innych miastach, siedzibach dużych urzędów 
erarjalnyih. Po złożeniu kwahfkacyjnego po
pisu, w ejją kandydaci w status i będą w mia
rę potrzeby podług starszeńitwa powoływani 
jako aspiranci do czynnej służby. Miejsca służ
bowe oznacza dyrekcja pocztowa, a niezastoso
wanie się hezzwlotzie do dyspozycji, pociągnie 
za sobą wykreślenie ze statutu, a tem samem 
utratę praw z tytułu złożonego egzanrnu.

Aspiranci będą pobierać dzienne wynagro
dzenie, a to mężczyźni od 2 k. 20 h do 3 k. 
aO h., kobiety od 2 k. 20 h. do 3 koron.

Miejsca w pierwszej i drug ej klasie urzę
dników pomocniczych hędzie się obsadzać dwa 
razy do roku t. j. 31 maja i 30 września. Przed 
przejściem do klaszy pierwszej, musi kandydat 
złożyć drugi, wyższy egzamin kwalifikacyjny.

Uniform s'użbowy zaprowadzono na wzór 
uniformów kolejowych; obramowanie z srebr
nych boit i srebrne rozety, jako dystynkcje.

Pokrewieństwo pomiędzy urzędnikiem po
mocniczym a pocztmistrzem, wyklucza możność 
pełnienia służby w jednym i tym samym u- 
rzędzie.

Nsder postępowem jest ustanowienie otw ar
tej, jawnej kwalifikacji i przyznanie prawa re- 
m cm tracji przeciw niekorzystnej ocenie.

Mniej pomyślny horoskop otwiera się n a
tomiast, z powodu reorganw eji, dla kobiet. Mi
nisterstwo handlu ograniczyło znacznie ich liczbę. 
Na dziesięć przyjętych kandydatów, mogą być 
przyjęte tylko trzy kobiety do praktyki i na 
kursa kwalifikacyjne, a w klasie pierwszej po
zostawiona jest zaledwie jedna piąta część miejsc 
dla kobiet.

Ztmązpó,ście powoduje samo przez się wy
kreślenie z pocztu urzędników pomocniczych.

Powyższe zmiany nie dotyczą m anipulan- 
tek pocztowych, których stabilizację unorm owa
no przepisami przed laty kilku. Przepisy te po
zostały nadal w swej mocy obowiązującej.

Z kongresu kryminalistów.
Na zamkniętym śwież j w Petersburgu 

„IX międzynarodowym kongresie kryminalistów* 
(urzędowa nazwa zjazdu) paruszono wiele bar
dzo żywotnych kwestyj z dziedziny teorji i p ra
ktyki karnej.

Wprawdzie wyniki dociekań zjazdu nie po- 
aiadają zgoła żadnej mocy obowiązującej, ża
dnej „ratio auctoritaiis*, lecz przyznać należy, 
że moralna powaga icb, może mieć pewne zna
czenie praktyczne, jeżeli przyjąć pod uwagę, że 
obecnie dokonywają się reformy w prawie kar- 
nem. Dezyderaty u:zonyeh i profesorów — 
członków kongresu mogą być cennemi wska
zówkami dla sfer prawodawczych.

Na kongres'e między innemi rozbierano 
kwestje: 1. patronatu, 2. udziału adwokatury 
w śledztwie pierwiastkowem, i 3. t handlu żywym 
towarem*.

Pod patronatem  rozumieć należy intencję 
opieki nad małoletnimi przestępcami. Nie jest 
on tylko aktem miłosierdzia, lecz wprost obo

wiązkiem sprawiedliwości, jednym ze środków 
walki z przestępstwem.

W uznaniu całej ważności takiej opieki, kon
gres postawił naatępujące wnioski, sformułowane 
przez prof. Barthćlemy i sędziego śledczego p a 
ryskiego Atbanela:

1. patronat winien znaleźć sankcję w pra
wie dogmatycznem;

2. działalność patronatu powinna się zasa
dzać na udzielaniu rad, na moralnym wpływie 
opiekunów na małoletnich, a w ostatecznym 
tylko razie na wsparciach pieniężnych ;

3. towarzystwa opiekuńcze m ają obowiązek 
hadać najpierw społeczne i moralne stanowisko 
rodziców, a potem dopiero przejść do biologji 
mcłoletnich, taką bowiem tylko drogą można 
wykryć pobudki złego czynu jednostki;

4. dzieci um aue za zwyrodniałe, powinny 
znaleść schronienie w instytucjach lekarsko-pe- 
dagogicznych, dzieci zaś normalne — w zwy
kłych szkołach, gdzis pierwiastek kary byłby do
prowadzony do minimum, lub zupełnie usu
nięty ;

5. opieka rodziny dla dzieci przestępnych 
posiada pierwszeńatwo przed wszelkim innym 
rodzajem patronatu, o ile naturalnie rodzice d i ją  
odpowiednią m oralną gwarancję.

Przechodzimy obecnie do kwestji udziału 
cbrony w śledztwie pierwiastkowem, kwestji go
rąco omawianej w społecznej literaturze krymi
nalistycznej.

Wyłoniły się tu następujące wnioski:
1. podstawowa reforma, jaką należy za 

prowadzić w śledztwie pierwiastkowem — jest 
to oddzielenie funkcyj policyjnych od sądowych 
i organizacja o b ro n y ;

2. urząd prokuratorski winien posiadać 
wszystkie funkcje policji sądowej pod kontrolą 
sądu.

D'a wyjaśnienia kwestji dodać musimy, le 
w pańitw ie rosyjskiem prawodawstwo karne 
nie zna cbrony w śledztwie pierwiastkowem, 
gdy tymcz&sem w Anglji, Francji i innych kra
jach, oskarżeni już przed sędzią śledczym mogą 
bronić się przez adwokata.

Referat, będący bardzo na czasie, złożył p. 
Fenilloley, b. prokurator francuiki. Poruszył on 
kwestję bardzo bolącą, a mianowicie handlu ży
wym towarem.

Kwestja ta była podnoszona jeszcze na 
ósmym kongresie w Budapeszcie, gdzie uznano, 
że dia walki z pomienionym handlem, oprócz 
środków prawodawczych, konieczne są i środki 
administracyjne Następnie 28 lipca r. z. w Pa
ryżu odbywała w tejże kwestji posiedzenia spe
cjalne konferencja z udziałem delegatów 16 
państw.

Konferencja wypracowała projekt konwen
cji prawodawczej i administracyjnej i zadecy
dowała, że winnych handlu dziewczętami nale
ży wydawać w ręce władz psństwa, z którego 
porhodzą. Nadto konferencja postanowiła za
łożyć w każdem państwie qsobne biura infor
macyjne, będące w ciągłej korespondencji mię
dzy sobą i włożyła na rządy obowiązek opieki 
moralnej i materjalnej nad sprzedanemi dzie
wczętami.

W  powyższych decyzjach konferencji prze- 
hija niestety jedeD brak: zamilczano o handlu 
kohietami dojrzalami. Podkreśliwszy ten brak 
członek X kangresu p. Meyer zapropanowal 
przystąpienie do wszecbniemieckiego kongresu, 
który ma się odbyć we Frankfurcie w d. 23 
października.

W rezultacie rozpraw nad niniejszym te
matem sformułowano dwa wnioski:

1. Kongres w zupełności przyłącza się do 
środków prawodawczych, administracyjnych i 
policyjnych, przyjętych przez paryską konfe
rencję.

2. Kongres uważa, że sam fakt sprowa
dzenia dziewczyny na złą drogę, zawiera w so
bie wszystkie prawne cechy przestępstwa ka
rygodnego.

Podczas otwartej nad tymi wnioskami dys
kusji, pierwszy przeszedł jednogłośnie, drugi zaś 
wywołał ożywione debaty, poczem zdecydowa
no, ze względu na małą liczbę obecnych na po

siedzeniu członków kongresu, odłożyć ostateczne 
wyrokowanie do następnego kongresu.

Mai; fejieton.
Kuracja polegająca na bezwzględnym spo

koju.
Na ulicy zauważyłem niemłodego jegomo

ścia. Prowadzony pod ręce przez dwie panny 
doletnie (siostry nieboszczki), szedł za pogrze
bem własnej żony, opromieniony radością, we
soły, wymachiwał rękoma i wyśpiewywał:

„We3cły szczęśliwy,
Parobeczek ci ja...* i L d.

Zdarzyło mi się spotkać rozmaitych wdo
wców, lecz zachowanie się tego nowego, zacieka
wiło mnie niepomiernie.

Przydybałem go powracającego z pogrzebu 
i zagadnąłem:

— Panie, panie, bzik nieuleczalny, eo?
Zaprzeczył ruchem głowy i zap ro il mnie

na szklankę mleka.
— Byłeś pan kiedykolwiek zmęczony fizy

cznie i przygnębiony m oralnie? — zapytał.
— Da pewnego, stopnia, tak...
W tejże chwili do naszego stolika przypadł 

wybiadiy właściciel kawiarni.
— Panie 1 — zwrócił się do wdowca — 

wchodząc tu, miałeś pan pugilares?
— Miałem.
— Pugilares zawierał...
— Cały mój mpjątek — odrzekł wdowiec 

z uprzejmym uśmiechem.
Cukiernik uchwycił się za głowę i darł z 

niej pełne garście włosów.
— Przed chwilą, widziałem, jak jakiś rze

zimieszek wyciągną] panu z kieszeni pugilares i 
zanim zdołałem go zatrzymać, zbiegł! Od tej 
chwili jesteś pan, ostatnim nędzarzem 1

Mój nowy znajomy położył na stole swoje 
nowe, czarne rękawiczki i rzekł uprzejmie:

— Jeżeli łatka, proszę jeszcze o bułeczkę.
Odwrócił się od cukiernika i ciągnął:
— Otóż, uważa pan dobrodziej, z wiosną 

r. b. czułem się bardzo chory, zgryźliwy, d ra
żliwy i wogóle zdenerwowany. Poszedłem do 
znakomitego lekarza, który zbadał mój organizm 
i zaopinjował:

— Musisz pan przerwać wszystkie zajęcia 
i wyjechać przynajmniej na trzy lata do Al
gieru.

Oświadczyłem, że nie stać mnie na podobny 
system kuracji.

— W takim razie, jedź pan na sezon le
tni do Świdra.

— Moje obowiązki panie dektorze, wiążą 
mnie w Warszawie.

Znakomity znawca, żołądków, serc, płuc i 
śledzion ludzkich plasnąl w palce.

— Znakomicie! Mam sposób! Lubisz pan 
mleko słodkie i kwaśne?

— Nie znoszę żadnego!— zawoliłem, krztu
sząc się na samą myśl o mleku}

— Ślicznie! A więc daję panu sposóh nie
zawodny pozbycia się choroby. Pijaj pan jak 
najwięcej mleka i nadewszystko staraj się pan 
o spokój bezwzględny. Proszę zapomn eć o 
smutkach i nie zwracać uwagi na przykreśń... 
Chory następny!

Mając gorącą chęć powrotu do zdrowia, 
przezwyciężyłem wstręt do mleka i pagrążyłem 
się w bezwględnym spokoju.

Nazajutrz po konsultacji spotykam n r  uli
cy Zygmuncińskiegc, który mnie chwyta za koł
nierz i woła głosem lwa zranionego.

— To pan rozpowszechniałeś plotki, hań
biące moją najdroższą narzeczoną?

— To ja — odrzekłem uśmiechnięty.
— Ha, galganie! — zawołał — i wyobraź 

pan sobie, spoliczkował mnie na placu publi
cznym.

Na razie chciałem się obrazić, lecz opamię
tałem się. Lekarz zabronił mi najwyriźniej bra
nia przykrości do 9erca. Mój przeciwnik odsztdl 
blady, zdenerwowany i drżący, ja  ciągnąłem 
swoją kurację.

Potem straciłem posadę, chłopiec mi uto-

wi się zdało, że jak Dante piekło i czyściec 
zwiedził.

U Toma9Zovrej, żony dereżkarza, zakoń
czyli. Tam też Wierzbicki otrzymał swą listę 
z notatkami Kazi i pieniądze.

Wytrząsnęła całą sakiewkę, zliczyli, zmię- 
szala się i rzekła do męża po francusku:

— Pożyczy mi pan piętnaście rubli do 
jutra ?

— Frence tout! — rzekł wysypując garść 
złota.

— O la Boga — ile teg o ! — splasnęła rę
kami Tomaszowa.

— Cóż? Teraz uwierzycie, żem mąż panil 
— zaśmiał się.

— A właśnie, że nie. Dalby ci ta mąż żo
nie tak zarazi Oho, prawda, obżera 9:ę to o 
każdy grosz, a na hulankę, to go zawsze stać 1

Kazia porachowała złoto, schowała je i po
żegnała Wierzbickiego.

— Pa, pa-p ad am ! — goniło za nimi.
Wsiedli do karety, torba była pusta, konie

ruszyły ostro, znudzone czekaniem.
— Przeklina pan w duchu swoją ofiarność. 

Nie było ani szczególnej przykrości, ani przyje
mności; nuda, zaduch, brud, przymus!

— I to w ten 9posób spędza pani dni 
całe ?

— Mniej więcej. W  tej mojej kamienicy ł 
bywam raz na tydzień, resztę pracuję z Ram - i 
szycową. Ona ma s'.walnie, ochronę, lecznicę, |

przytułek dla dziewcząt upadłych i rekonwa
lescentów, codzień rano zgłasza się do niej rz e 
sza biedaków, których potrzeby należy sprawdzać ; 
jest co rob ć!

— A wczoraj wieczorem omal ci biedacy 
i protegowani, nie zostali bez opieki. Chciała 
pani wszvstko rzucić?

— N e rzuciłabym ich dła fantazji, lub 
zniechęcenia. Mój Boże, żeby nie oni, czy by
łabym tu dotychczas? Dali mi cel, pracę, myśl, 
zajęcie, wszystko co zdrowe i silne.

Wjechali na Marszałkowską.
— Oni to mój świat, a to jest, było i po

zostanie mi cudze i najcięższym ohowiązkiem.
Spojrzała na zegarek i zatrzymała W a

lentego.
— J i tu wysiądę. Mam sprawunki dla 

domu na dzisiejsze przyjęcie Dziękuję p a n u !
Wyskoczyła, skinęła mu głową i weszła do 

sklepu, powóz ruszył.
Przed ich domem ujrzał Andrzej Radlić za, 

który na niego czekał.
— Co to ?  Nie w Grodzisku? — spytał po 

przywitaniu.
— D. wnar mnie nastraszył. Kazał się sza

nować.
— I gadają ludzie, że cię widziano z żoną 

na mieście.
— Czy mi nie wolno?
— Ano, nie, bo nie wiedzą, co to znaczy.
— Znaczy, żem był z wizytą u teścia.

Mam dość hec z ojcem i kwasów domowych. 
Chodź na górę, ale cię nprzedzam, te  swego 
„Wrzosu* nie będziesz oglądać, chyba zosta
niesz na obiad.

— To zostanę, jeśli zaprosisz.
— Takeś stękniony jej w idoku! — zaśmiał 

się Andrzej
— No, wolałbym więcej jak widok, ale 

uczę się malem zadowalać.
Weszli do gabinetu Andrzeja, rozłożyli się 

wygodnie, zapalili papierosy,
— Barańska leci na ciebie! — rzekł. Do

wiaduje się, kiedy przyjdziesz. Co, ładna be- 
9tja?

— Ładna, tylko ordynarna i głupia, jak 
karp. Nie lubię takich.

— To trudno. Takiej Celiny nie łatwo znaj
dziesz. Było się nie żenić, miałbyś dotąd.

— Myślisz? Ja wątpię, dowiedziałem 9;ę 
wczoraj wielu rzeczy od Markhama. M n  już 
tam był od roku, tylko ja byłem ś epy. Osta
tecznie powiem ci szczerze, odpadła mi chęć 
zmywania jednego szału drugim, odnrzania się, 
by zapomnieć. Żałuję swej rozpaczy, bolu, żalu 
dla takiej podłości i fałszu. Chcę odpocząć i za
pomnieć. Zmęczony jestem.

Radlicz spojrzał nań uważnie. Wydal mu 
się zmieniony, zamyślony, poważny i spo
kojny.

— Wyglądasz na kandydata do rekolekcji
i spowiedzi — roześmiał się.

— Może znasz a m a to ra  na mieazkani 
Celiny ?

— Miody Gnldmark je weźmie dla Klary. 
Co chcesz za cale urządzenie?

— Dwa tysiące, byle się pozbyć.
— Chodźmy po obiedzie do teatru, spotka

my Gołdmarka.
— Dziś u nas f ix !  Nie mogę.
— N^e możesz opuścić fizu  u siebie ? Czło

wieku, ty dążysz do samobójstwa, ty gotóweś 
się zakochać w żonie.

— W czyjej?
— No w sw ojej!
Andrzej ramionami ruszył.
— Wszystkich po sobie sądzisz! — odparł 

i zadzwonił.
— Pani wróciła ? — spytał lokaja.
— Wróciła.
— Powiedz, te  pan Radlicz będzie na 

obiedzie.
Rozmawiali dalej i po chwili Andrzej 

sp y ta ł:
— Jakże się skończyło z tym twoim .W rzo

sem*. Sprzedałeś Kołockiemu P
— Nie. Przestał mnie napastować, za

pomniał.
— Zrohił swoje. Dużo hałasu, skandahk, 

kompromitacja kobiety—i poszedł dalej. W yobra
żał sobie, że mnie dokuczy. Źle tra f ił!

(Ciąg dalsty nastąpi).
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nąl, siostra ukochana wdaia się z fałszerzami 
pieniędzy.

Udałem się do doktora:
— Szanowny konsyljarzu, czy wolno mi 

będzie pomartwić się, chociażby przez trzy dni,? 
Jest to koaweaas-r-i-eądłęł-ia. m i .pan,.poŁ^ok: 
nia nie odtrówi. „  , ,

Dokt or przyłożył. Uc/ib db. moich pleców* i 
pokręcił głową. ’ '

— Jesteśmy na bardzo dobrej drodze. Za- 
flegmienie ustąpiło, wątroba zwęziła się, serce 
zaczyna bić naturalnie... N^głe wzruszenia po
psułyby wszystkie moje zachody dotychczasowe.

I dodał grcźoie, tuoiąc nogą.
— Ani mi się pan waż wychodzić z gra

nic bezwzględnego spokoju! Mleko, sen spo
kojny, spokój wewnętrzny, dobry humor. Za
lecam to panu bezwarunkowo.

Gdy to opowiadU, od sufitu oderwała się 
belka i zmiażdżyła mu nogę.

Wdowiec zaczął się śmiać do rozpuku i w 
przerwie, chichocząc, prosił, aby zatelefonowano 
po pogotowie.

Stracił na minie dopiero, gdy mu przynie
siono wiadomość, iż lekarz, który pracował nad 
uporządkowaniem jego zdrowia, um arł z powo
du trosk rodzinnych i przejęcia się klęskami 
majątkowemi.

W przeddzień śmierci, jeden z przyjaciół 
lekarza miał namawiać go do oderwania myśli 
od smutnych wydarzeń i usłyszał podabno w 
odpowiedzi:

— Półgłówku, czyliż jest to zależne od 
woli człowieka?

K R O N I K  A.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LW ÓW  7 sierpnia
S ta n  pow ioti-**. Godzina 19 w południe: 

Ciepłota -+- 13 R. Pogoda.
Bada miejska odbędzie dziś wieczorem osobne 

posiedzenie, wyłącznie d a nowego regulaminu rady 
(dyskusji szczegóowa nad projektem dra Roszkow
skiego z wyjątkiem rozdz;alu o komisjach). — 
siedzenie zwyczajne odbędzie się we czwartek. Na 
porządku dziennym, oprócz spraw, pomieszczonych 
w zeszlotygodniowym repertuarze obrad, znsjdaje się: 
sprawa prestacji gminy na rzecz szkoły realnej (ref 
dr. Dziwiński), oraz sprawa przyczynienia się gminy 
do budowy kościoła św. Elżbiety i sprawa legatu 
śp. Rotlaudera (ref. p Markiewicz). Tajne posiedze
nie, którego już dawno nie było, obejmuje 22 spraw, 
na jawne przyp da ich tym razem 55.

Z prasy. P. Adolf Ktscbman, pisujący w Śm i
gusie pcd pseudonimem .Przyjaciel* i .Nie-owidjusz*, 
wystąpił przed dwoma miesiącami z redakcji tego 
pisma.

Sylw etki radnych lwowskich. Dowiaduje
my się. że powstał projekt wydania drukujących się 
cbecnie w D zienniku  sylwetek radnych w książce. 
Otóż oświadczamy z całym naciskiem, iż redakcja 
D ziennika Polskiego n ie  m a z te m  w y d a w n i 
c t w e m  ni c  w s p ó l n e g o  a autor i nakładca tej 
książki n i e jest członkiem redakcji Dztennika Pol
skiego.

Wiadomości djecezjalne Archrdjecezja Iwo 
wska cb. lac.: Mianowani; Kanonikami honorowymi 
kapituły metrop ob. lac.: ks. Edward Podolski, pro
boszcz kościoła św. Marcina we Lwowie i ks. Józef 
Piaskiewicz, proboszcz i dziekan stanisławowski. Ko 
misarzami koasjstorza do komisyj egzaminacyjnych 
dla nauczycieli szkól ludowych: ks. dr. Stanisław
Narsjewski, prof uniwersytetu, dla Lwowa; ks. Jó 
zef Piaskiew cz, dziekan i proboszcz stanisławowski, 
dla Stanisławowa; ks. dr. Michał Kuryś, katecheta 
gimnazjum w Tarnopolu, dla Tarnopola; ks. Stani
sław Adamczyk, proboszcz w Tlustem, dla Zale
szczyk. Egzaminatorami do nauki religji d!a komisyj 
egzaminacyjnych-, ks Józef Boczar, katecheta semi
narium naucz, męskiego we Lwowie; ks. Franci
szek Skarbowski w Stanisławowie ; ks. Marjan Urba 
w Tarnopolu; ks. Józef Domański w Zaleszczykach. 
Stałymi katechetami: ks. Jan Gnatowski w gimna 
zjum IV we Lwowie; ks. dr. Jan Ciemniewski 
w gimnazjum V we Lwowis. Katechetami suplen- 
tam i: ks dr. Adam Gerstmaan w gimnazjum im. 
Franciszka Józefa we Lwowie; ks. Jakćb Głąb 
w k’aaach równorzędnych gimnazjum IV we Lwo
wie; ks dr. Władysław Zyta w klasach równorzę 
dnych szkoły realnej we Lwowie ; ks. Marjan Urba 
w seminarjum nauczycielskiem w Ta.nopolu; ks. 
Franciszek Wójcik w gimnazjum w Serecie.

OJznaczony ezpositorio canon. ks. Józe- Kre
chowicz, katecheta szkoły im. Elżbiety we Lwowie.’

Instytucję kanoniczną otrzymali: ks. Józef Mu
szyński. proboszcz z Liczkowic na Zlotniki; ks. Lu-" 
dwik Martynowicz, ekspuzyt w Krasnem ad Touste, 
na probostwo w Łoszniowie.

Prezentę na opróżnione prob stwo w ŁukSwcu 
otrzymał ks. Józef Gawżyńiki, koopfrator w Ko
łomyi.

Przeniesieni: ks. Ludwik Schweizer z Seretu 
do Kimpolungu; ks. Franciszek Wójcik z Kimpo- 
lungu do Seretu ; ks. Jan Crygirl z Brseżau da Ja- 
złowca, jako admini6tr In spirituahbus : ks. Michał 
BaśCiak z Jazłowca do Zaleszczyk ; ks. Adam Pety- 
niak z Zaleszczyk do Złoczowa; ks Jan P-wiński ze 
Złoczowa do Brzeżan ; ks. Karol Czerniatowicz z P m  
myślan do Cieszanowa; ks, Paweł Śniatycki z Cie
szanowa do Brzeżan; ks. Emil Seretny z Brzeżan 
do Przemyślan ; ks. dr. Władysław Honoraki apliko
wany do Czerniowiec.

Jurysdykcję otrzymali księża ze Zgromadzenia 
misjonarzy: ks. Zygmunt Jarosz we Lwowie; ks.
Franciszek Domaradzki w Sokolówce; ks. Emanuel 
Dziewior i ks. Jan Kominek w Witkowie; ks. Ję
drzej Masny w Jezierzsnach ; ks Jan Rossmann, ka
pelan szpitala powsz. we Lwowie; ks. Eugcnjusz 
Koiodzi j, prefekt małego seminarjum we Lwowie; 
ks. Andrzej Zabrzezióski w Samkach. Kapelanem 
w zakładzie karnym cła mężczyzn we Lwowie, mia 
nowany ks. Wojciech Grabowski, ze Zgromadzenia 
księży misjonarzy we Lwowie. Posadę suplenta nauk 
świeckich przy gimnazjum w Stryju, otrzymał gs. 
Woje'ech Dziedzic.

Zmiany w zakonie kszn CO. Dominikanów-: 
o. Beaedjtt Prokop z. Tyśuhenicy do Czortkowa; 
o. Jacek Plebaóczyk z Pcdkamienia do Tyśmienicy; 
o. Angelik Matula z Bohorodczan do Tyśmienicy; 
o. Wawrzyniec Kądzielewicz z Krakowa do Boho
rodczan.

Djecezja przemyska ob. lac.: Instytuowany na
probostwo w Leszczawie dolnej ks. Staaislaw Stan

kiewicz, administrator tamtejszy. Przeniesiony ks. 
Józef Mach z Jaworowa do Przeworska.

Djecezja tarnowska: Zamianowani katechetami 
przy szkołach ludowych: ks Jsn Kurek w Ropczy
cach, ka. Wojciech Balasa w Limanowej. Zaapliko
wani z nowowTświęconsch: ks. Ignacy Pawlik do 
Kolbuszowy, ks. Michał Marczyk do Bobowej.

Zmiana nazwiska. NiwaiesŁuiptwt zezwoliło 
p. Michałowi K li s z c z o w i;4ś}fjczoWt fV ‘łńku filo
zof) i db uniwersytecie lwowskim, zmianie: nazwisko 
rodowe Kliszcz na K a 1 i t o w s k i. i. -

O p. Janie Skrzydlewskim czytamy w ko
respondencji z Paryża do Kurjera Warszawskiego 
Cała kolonja polska ponicsla stratę dotkliwą: wyje
chał z Paryża pan Jan Skrzydlewski, znany pianista, 
pedagog muzyczny. P Skrzydlewski nie odmawiał 
nigdy swego cennego udziału w organizowanych 
przez Towarzystwo obchodach i byl jednym z czyn- 
niejszych członków, wyręczając niejako pp. Stojo- 
wskiego i Paderewskiego, którzy, bardziej obarczeni 
pracą, nie mogą się oddawać Towarzystwu. Pocie
szamy się tem, że i z kraju życzliwość i wpływ 
byłych członków Towarzystwa dyżo przysporzyć mo
gą jego celom. I na tej apostrofie, nietylko do p. 
Skrzydlewskiego skierowanej, kończę tę wzmiankę 
o rozpoczynającym się w kolonji roku. Nie trzeba
0 niej zapominać.

Defraudacja na Podzamciu. Kasjer oso
bowy na dworcu kolei Podzamcze, Józef Trzciński, 
zameldował się w dniu ostatniego września chorym
1 do biura nie przyszedł. Ponieważ naczelnik sądził, 
że rozchodzi się tu o chwilową niedyspozycję, nie 
robiono żadnych kroków ; dopiero po upływie dwóch 
dni, gdy Trzciński do służby się nie zgłosił, posiano 
doń lekarza kolejowego i ten skonstatował wprawdzie 
nie chorobę Trzcińskiego, — ale jego ucieczkę. 
Kiedy dopiero teraz przedsięwzięto ścisłe szkontrum 
kasy, znaleziono w niej około 700 koron w gotówce, 
okazał się jednak brak 6685 Jkoron. W jaki 
sposób defraudant sprzeniewierzał pieniądze, które co 
dzień odwoził do kasy głównej, na razie nie stwier
dzono. Prawdopodobnie musiał Trzciński systema
tycznie mniejsze kwoty sprzeniewierzać, z których 
dopiero suma się zrobiła. Z wiadomości, jakie ze 
brano o Trzcińskim, pokazało się, że żył on z ko
bietą utrzymywaną, grał podobno w karty i prowa 
dził życie dość wygodne, na co płaca 2300 koron 
rocznie absolutnie nie mogła wystarczyć Przed paru 
laty wygrał w Monaco kilkanaście tysięcy guldenów. 
To się wydało i prawdopodobnie teraz Trzciński ze

■3 zdefraudowanymi pieniądzmi tam pojechał, eby for
tuny spróbować na nowo. Spraną zajęła się proku- 
ratorja państwa.

Druga defraudacja na kolei. Równocze
śnie ze sprawą defraudacji na Podzamczu, wpadnięto 
i na trop drugiej — w Przeworsku. Suma prze
worskiej defraudacji mniejsza, bo wynosi tylko 3998 

Aoron, a sprawcą jej iydek. Nazywa się on Abra
ham Jakób Rosenbaum; byl asystentem kolei we 
Lwowie, następnie przeniósł się do Stryja, a nako- 
niec jako kasjer osobowy przeniesiony zośtał Rosen
baum na substytucję do Przeworska przed paru ty
godniami. W jaki sposób dtfraudowal Rosenbaum, 
to obojętne, dość, że skradł, a kraść musiał, bo po
trzebował wiele pieniędzy na swe potrzeby osobiste. 
Na bruku lwowskim znany byl Rosenbaum jako lo- 
welas i aranżer balów żydowskich. Nie było balu, 
ni maskarady, którejby Rosenbaum nie urządzał 
Widywano go też w rozmaitych nocnych spelunkach, 
miano kawiarń noszących, gdzie grywał w karty i to 
grubo. Właśnie to hulaszcze życie było powodem, 
że Rosenbaum przeniósł się do Stryja, gdzie na nie
go mniej uwagi zwracano. Przyjeżdżał jednak często 
do Lwowa i bawił się wesoło, aż się urwało... 
Przed paru dniami Rosenbaum uciekł, — sądzono, 
że za granicę, albo do Ameryki. Tymczasem siedział 
on spokojnie we Lwowie u szwagra swego, gdzie 
go też miano przychwycić. Śledztwo wdrożyła prze
ciw Rosehaumowi prokuratorja w Rzeszowie.

Dlacsego nie ma drzewa w domenach? 
Przed kilku dniami, .ogłosiliśmy artykuł, że tego roku 
skład państwowy drzewa nie ma n^ składzie tego 
materjału opałowego i to właśnie pod samą zimę 
Obecnie dowiadujemy się, w czem tkwi przyczyna 
tej zagadki. O to  d y r e k c j a  d ó b r  p a ń s t w o 
wy c h  s p z e d a ł a  10 000 m e t r ó w  s z e ś c i e n 
nych d r z e w a  b a r o n o w i  P o p p e r o w i  w Wy 
g o d z i e .  Transakcja ta do tego stopnia , wyczy
ściła skład lwowsk', że drzewa nie ma nawet dla 
władz i urzędów na akładzie. Co powodowało dy
rekcję domen do tego rodzaju sprzedaży nie wiado
mo ; pewnem jest jednak, że pod względem braku 
drzewa na lwowskim składzie nie ponosi winy tu 
tejszy zarządca i lustrator p Kórnicki.

Nieproszony opiekun. W Halycz/mynie 
(nr. 214) czytamy następującą korespondencję: W z. r. 
przebywał na kuracji w Rymanowie p. Koncewicz, 
redaktor humorystycznego czasopisma ruskiego K o 
mar. W gronie kuracjuszów znajdowała się także 
niejaka pna S z , sierota, kuzynka zmarłego metro
polity ks Józefa Sembratowicza. P. Koncewicz po
stanowił narzucić się pnie Sz. na opiekuna i to nie
tylko bez jej woli, ale nawet bez jej wiedzy. Udał 
się zatem do właściciela zakładni hr. Potockiego z 
zawiadomieniem, że dla dopomożenia nieszczęśliwej 
pannie Sz. pragnie urządzić koncert i prosił o udzie
lenie mu sali zakładowej. Z uwagi na cel dobro
czynny, hr. Potocki odstąpił za darmo zarówno salę. 
jak i oświetlenie. Koncert odbył się istotuie; publi
czność zebrała się 1 cznie, a dochód wyniósł kilka
dziesiąt guldenów. Na koncert ten kupiła sobie także 
bilet pna Sz. Po pewnym dopiero czasie pna Sz., 
bawiąc w jakiejś sprawie w kancelarji zarządu, do
wiedziała się przypadkowo od hr. Potockiego, że na 
jaj dochód odbywał się koncert i że zajmował się 
nim redaktor Komara. Pokazało się oczywiście, że 
szanowny opiekun, zgoła nieproszony o to, p r z y 
b r a ł  s o b i e  f i r m ę  u bog i e j  s i e r o t y  i bez  
w i e d z y  n a c i ą g n ą ł  go ś c i  r y m a n o w s k i c h  
□a kilkadziesiąt zir. Jak skończyła się sprawa, nie
wiadomo ; faktem jest tylko, że p. Koncewicz na
tychmiast opuścił Rymanów.

Hakatyzm pocztowy. Do p. Leonarda Gla 
bizza z Konarzewa w W. Ks. Poznańskim nadcho
dziły listy z zagranicy, adresowane po francusku dla 
uniknięcia szykan pocztowych i zatrzymywania 
w .biurach tiómaezeń*. Urzędnicy mimo to adresy 
kreślili i dokonywali poprawek. W szczególności 
przekreślali słowa Orand Duche dc Posnanie i do
pisywali lro v .n z  Posen. P. Glabisz wniósł do dy
rekcji poczty w Doznaniu podanie, żądając usunięcia 
padjużyć i grożąc zwróceniem uę do międzynarodo
wego związku pocztowego z siedzibą w ' Bernie: 
yy. .odpowiedz; dyrekcja przyznała, że skreślenia na
stąpiły nieprawidłowo, poczta zaś otrzymała zakaz na 
przyszłość.

Obchód grunwaldzki w Kurytybie. Polacy,
zamieszkali w brazylijskiem mieście Kurytybie urzą
dzili także obchód grunwaldzki. W program uroczy
stości wchodziło zebranie w lokalu Tow. im Kościu

szki, skąd wyruszono do kościoła, gdzie ks. Jan 
Miętus w towarzystwie ks. Józefa Fulińskiego, od
prawił uroczyste nabożeństwo, a ks. Leon Ni>h'e- 
szczański wypowiedział kazanie okolicznościowe. Po 
nabożeństwie, uczestnicy pbchodu powrócili do loka
lu Tow. im. Kościuszki, jgflzie prezes tego Towarz. 
p. Nadolski, zagai) przemówieniejn zebranie, poczem 
śpiewy i dekląmacje przepl»tane muzjką. zfoiyly się 
na obfity .program Wfeczorem odbył się bal polski. 

■K Gazeta Polska w Brazylji wydala z powodu obrlio- 
rdu; grunwaldzkiego numer pamiątkowy.

Król Leopold abdykuje. Londyński M i 
ning Leader donosi, że król belgijski L*opold ma 
zami-r złożyć kororę na rzecz swego synowca.

Strzał do pociąga. Do pociągu pospieszne
go, który onegdaj wyjechał z Wiener Neustadt, strze
l i  ktoś nieznajomy z karabinu. Kula stłukła tylko 
szybę, nikogo nie uszkodziwszy

Konduktor zabity przez pasażera. Piszą 
z Baku, że raniony śmiertelnie (o czem donieśliśmy 
tymi dniami) w pociągu kolei zakaukaskiej, kondu
ktor Godewanow, zmar? oneglaj, nie odzyskawszy 
przytomności. Straż ziemska zatrzymała dwóch mo- 
lokan, jeden z nich pod bluzą robotniczą miai gar
nitur marynarkowy, splamiony krwią; znaleziono 
także rewolwer. Przypuszczają, że zabójstwo apel 
niono przez pomyłkę; w sąsiednim przedziale jecha) 
bogaty kupiec z Baku.

Oamorra w Neapolu. Dnia 30 września 
rozpoczął się przed sądem karnym w Neapolu olbrzy 
mi proces przeciw 29 urzędnikom rozwiązanego za
rządu miasta Neapolu. Korupcyjna gospodarka tych 
urzędników przez długi czas zapowietrzała miasto 
i prowincję neapolitańską, zanim korupcj unistów zde
maskowali socjaLśń włoscy. Oni skłonili rząd do 
zwołania w tej sprawia ankiety, pod przewodnictwem 
senatora Saredo, prezydenta najwyższego trybunału 
administracyjnego. Dopiero badania tej aukiety rzu
ciły tak jaskrawe światło na korupcję camorry, że 
w końcu jej członkowi* znaleźli się w więzieniu.

Najbardziej znanymi z pomiędzy oskarżonych, 
którzy stanęli przed kratkami sądów c-m i są : dr Ce
lestyn Summonte, burmistrz miasta Neapolu; C-sa- 
le, poseł i radca gminny; Adinolfi i de Siena, radcy 
gminni; Krafft i Perouse, dyrektorowie towarzystwa 
gazowegoYdlers, dyrektor towarzystwa tramwajo
wego; reszta oskarżonych rekrutuje się z pośród 
urzędników gminnych, dziennikarzy i nauczycieli 
szkól średnich. Liczba świadków wynosi 415, z tego 
150 jest świadków dowodowych, a 265 odwodowych. 
Oskarżonych broni 50 adwokatów, a między nimi 
znajdują się posłowie Sur.coni i Spirito. O.brzymi 
ten proces ma potrwać ololo trzy miesiące.

Powrót wyprawy austrjaekiej na Hi
malaje. Podróżnicy auatjaccy, którzy przed kilku 
miesiącami przedsięwzięli wyprawę na Himalaje, 
znajdują się już w drodze powrotnej, nie osiągną
wszy głównego c ilu : wspięcia się na szczyt gór.
Jeden z uczestników, dr. Wessely, opisuje, że po
goda była fstalna, śnieg nio dość twardy, aby mo
żna po nim wspineó się w górę. Podróżnicy przez 
sześć tygodni obozowali w najwyższej strefie gle- 
czerów, o 6 000 metrów nad poziomem morza, a 
dr. Wessely i dr. Pfannl nawet o 6.300 m. Ten 
ostatni dostał przytem z,palenia płuc i musiano go 
znieść o 1 000 m, niż*j. Obecnie wrócił już do 
zdrowia.

Automobil stal się przyczyną rozejścia mał
żonków. Pani Milton Pme, żona dentysty z Chica
go wniosła podanie o rozwód, motywując je tem, 
że mąż w wolnych chwilach, zamiast siedzieć w do
mu, odbywa wycieczki automobilem. Państwo Pice 
żyli ze sobą cztery lata zgodjie i szczęśliwie, dopóki 
mąż nie kupił samochodu.

Korespondencja redakcji. W P an J . Z., 
Burkanów  Radzimy zamieścić sprostowanie w pi
śmie, które zamieściło mylną wiadomość. W razie 
przeciwnym cel chybiony.

Majdan sieni&wiki. (Sejmik relacyjny). 
W dniu 29 września b. r. stanął u nas przed wy
borcami poseł ks. Tomasz Wlazowski i zdawał spra
wę z czyaności swoich w radzie państwa, wobec 
licznie zgromadzonych włościan, tak Polaków, jak 
i Rusinów, oraz miejscowej i zamiejscowej inteli
gencji. Na liczne interpelacje włościan obu narodo
wości i inteligencji, da) ksiądz poseł odpowiedź za- 
dowalniającą wszystkich. Wobec tego wyrażono mu 
swe uznanie i zupełne saulanie.

W in n ik i koło Lwowa. (Konferencja nauczy
cielska). Odbyła się tutaj dnia 30 września b. r. 
konferencja nauczycielska pod przewodnictwem inspe
ktora szkolnego p. Fr. Howorki, w której wzięto 
udział przeszło 70 nauczycieli i nauczycielek powiatu 
sądowego Winnickiego.

Omawiano na niej wycieczki szkolne. Konfe
rencja uchwaliła regulamin wycieczek szkolnych, 
które się mają odbywać w porze wiosennej, letnej, 
jesiennej, a nawet i zimowej, w celu pouczania 
młodzieży szkolnej na poglądzie tego, co się znaj
duje w książkach do czytaaia. Referentem tej spra
wy był kierownik szkoły p. Andrzej Jaworski, który 
s ę wywiązał zs swego zadania wcale dobrze.

P, Rotl&ader odczytał znowu elaborat wydziału 
konferencyjnego, a mianowicie: , Nauka o kole*,
który zgromadzenie przyjęło do wiadomości bez dy 
skusji. Najważniejszą częścią programu konferencji 
była lekcja praktyczna z uczenicami szóstego r. n., 
t. j. pouczenie o kole, obwodzie, średnicy i pro
mieniu, którą przeprowadził budzo przystępnie kie 
równik Winnickiej szkoły p. D Wowków. Wskazał 
on, jak można i trudniejszych rzeczy nauczyć 
w szkole ludowej, jeżeli się uczy poglądowo, gdyż 
uzmysławiał wszystko na okazach praktycznie, a po
tem to samo rysunkiem. Dzieci odpowiadały bardzo 
gładko i pięknie. Zauważyć należy, że uczenice tej 
klasy odśpiewały bsrdco pięknie na dwa głosy kilka 
pieśni, za co zgromadzenie podziękowało przez po 
wstanie gospodyni klasy, p. Rudolfis Wowków.

W końcu p. inspektor Howorka podawał wska
zówki metodyczne przy nauce dopełniającej, oraz do 
tyczące różnych czynności w szkole, za co zgroma
dzenie podziękowało mu, jako też za pełne taktu 
przewodnictwo w czasie konferencji i odśpiswało: 
.Niech żyje!* i .Mnohaja lita!*

Następnie dokonano wyboru wydziału konferen
cyjnego i komisji bibljotecznej, gdyż dzięki stara
niom inspektora p. Howorki, będzie już trzecia bi- 
bljoteka w Winnikach dla nauczycielstwa powiatu 
sądowego Winnickiego.

Z kresów.
Dem polaki w Bielsku Otrzymaliśmy od 

ka. Stoj sławskiego zaproszenie na Uroczystość otwar
cia i poświęcenią D|głu. polskiego w Bielsku, przy 
której to okazji odbędzie się tam także obchód grun
waldzki.

Organizacja Polaków na tych zachodnich kre
sach Galicji jest rzeczywiście zadaniem bardzo pil-

nem. Bielsko, razem z Białą, jest po dziśdzień gnia
zdem najzagorzalszego hakatyzmu. Otoczone dokoła 
polską ludnością, dwa te miasta, jak placówki baka 
tystyrzne, usiłują z iście germańską butą wytępić 
wszelkie ślsdy polskości. W zarządzie miast, w ko 
ściele, w szkołach, język polski i uczucia narodowe 
nasze są poniewierane w sposób nejhrutalnlęjszy., 
Myśl przeto ufundowani* w tem gnieździć ufe-ych 
najeźdźców własnego Domu polskiego jest niewątpli
wie godną uznania i poparcia zt strony zpoleęzeń 
stwa f  witamy ją fce saczwąt,życzliwością. Cień je- 
dnak na tę sprawę rzuca okoliczność, iż zainicjował 
ją i doprowadza do skutku — ks. Stojalowski, t*n 
sam, który już tyle wielkich i świętych haseł nad
użył, aby wyzyskać dobrą wiarę społeczeństwa i upiee 
jakąś osob:stą pieczeń dla siebie, a przynajmniej 
dla celów partyjnych. ,Kto raz skłamał...* — mówi 
przysłowie, a ks. Stojalowski ma tego rodzaju grze
chów na swem sumieniu tyle, że niechaj się nie 
dziwi, gdy wolelibyśmy, ażeby piękne dzieło Domu 
polskiego nie spoczywało wyłącznie w jego rękach. 
Ks. Stojałewski nie pogniewa się na nas za te sło
wa prawdy, kierowane życzliwością dla sprawy i my 
wierzymy, że, jeżeli mu na sercu leży t y l k o  dobro 
tej spraw,, uczyni ofiarę z własnej ambic i na rzecz 
zaufania ogółu dla Domu polskiego.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowi^ D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 tt. (70 ha)) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Teatr ludowy donosi: Aby najszerszym warstwom 
ludności miasta Lwowa umożliwić bywanie w teatrze lu
dów; m, postanowił Zarząd teatru od soboty dnia 11 
października b. r. zniżyć ceny miejsc przedstawień wie
czornych lak. że krzesło pierwszorzędne będrie odtąd 
kosztować tylko 1 koronę, a drugorzędne 35 ct.

Notatki literacki* i artystyczna.
Seperto&r teatru  miejskiego wa Lwowie. 

Dziś we w t o r e k :  .Świat na opak", operetka 
w 5 odsłonach K. Kapellera.

Jutro w ś r o d ę :  .Klad a*, komedja w 3
aktach F. Gresac’a i Fr. de Croissefa.

W e c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Jeden
dzień*, sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bedaarzewskiej, Solskiej, W ojco
wskiej, Węgrzynowej; pp : Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmana, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi
cza Kiiszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewakiego, 
Stanisławskiego i innych.

Z Filharmouji W i e l k i  k o n c e r t  l i t e 
r a t u r y  s y m f o n i c z n e j  odbędzie się w Filhar- 
monji we czwartek. Weźmie w n m udział słynny 
tenor Aleksander Bonci, którrgo dyrekcji udało się 
pozyskać na jeden występ. Bouci odśpiewa między 
innemi, prześliczną arję z opery Donizetti'ego .Na
pój miłosny,* dalej arję z oper .Giocoada* i 
.Marta.*

W sobotę d 11 bm. k o n c e r t  p o p u l a r n y .  
Wszystkie miejsca w sali będą siedzące i n u m e 
r o w a n e  po cenach również bajecznie niskich — 
tak, Ż9 fotele w pierwszych rzędach kosztować bę
dą po 1 k, 40 h., w następnych 1 k. Geny lóż i 
balkonów zostają niezmienione jak na ostatnim po
pularnym koncercie.

Dyr.  H e n r y k  J a r e c k i  zachorował, skut
kiem czego koncertami dziś i we czwartek dyrygo
wać będzie tylko kapelmistrz Ludwik Czelański.

Konkurs .Śmigusa* na humoreskę żar. 
gonową. Redakcja Śmigusa rozpisała konkurs na 
napisanie humoreski z życia żydowskiego w żargonie 
polsko-żydowskim, wierszem lub prozą, objętości 
najwyżej 150 wierszy druku Temat dowolny. Wier
szowane u tw ry  meją pierwszeństwo.

Utwory, do których winny być dołączone ko
perty zamknięte, zawierające nazwisko au ora i tytuł 
utworu, nadsyłać należy najdalej do 21 października 
pod adresem redakcji Śmigusa, Lwów, ulica Aka
demicka 1. 10

Pierwsza nagroda za najlepszy utwór wynosi 
10 koron, druga nagroda 25 koron.

Wszystkie utwory, uznane przez redakcję, jako 
odpowiadające warunkom konkursu, będą drukowane 
w Śmigusie z odpowiedntemi ilustracjami, za zwy
kłem honorarjum autorskiem.

Po wydrukowaniu wszystkich, zarządzi redakcja 
głosowanie prenumeratorów. Utwór, który uzyska 
największą ilość głosów, olrzytna nagrodę pierwszą, 
utwór, mający z kolei największą ilość głosów na
grodę drugą.

.Przygody kijowsko-sybirakle Stanisława 
Kądzielskiego od wiosny 1892 do jesieni 1900 r.* 
Pod tym napisem wyszła w Krakowie u W. Korne
ckiego spora broszura, która opisuje straszne przej
ścia autora w śledztwach, więzieniach i katorgach 
rosyjskich. Jako przyczynek do bistorji rządzów cara 
Aleksandra III, stanowi ona materjał obfity i cenny, 
który od początku do końca z wielkiem zajęciem 
przeczytać się daje.

.Z chłopskiej piersi*. Pod tym tytułem 
opuściła w tych dniach prasę trzecia serja sympa
tycznych piosenek naszego cenionego poety Kazimie
rza Laskowskiego (Ela). Na małą ósemkę złożył się 
tu cały szereg bardzo udatnych, pełnych nastroju 
wierszyków, których misterną formą zachwycali się 
już przedtem czytelnicy różnych p sm. Owiane me- 
lancholją wsi i ciepłem szczerego uczucia, śpiewki 
te mają za tem:>t różne stany psychologiczne prostej 
natury chłopskiej. Poeta podchwytuje je również 
prosto i z prostotą maluje. Dzięki temu, wystę
puje w tych utworach bardzo plastycznie główna ich 
zaleta — prawdziwość. Jeżeli dodamy do tego je
szcze nieporównany wiersz giętki, dźwięczny i pro
szący się wprost pod jedoą r tych nieskomplikowa 
nych a rzewnych melodyj naszego ludu, to otrzy
mamy całokształt zalet .śpiewek* Laskowskiego, za 
które czytelnicy powinni mu być wdzięczni.

Sienkiewicz. Ateneum, katolicki dwutygo
dnik, wychodzący w Rzjmie, ogłosił rozprawę p. 
Delariza p. t. .Myśl polityczna i religijna Henryka 
Sienkiewicza*, gdzie między innemi autor dowodzi, 
że w całości swego chrystjanizmu, Sienkiewicz jest 
dekadentem, dla którego religja jest tylko środkiem 
do czczenia pię na, środkiem estetycznym, jak 
w .Hani* i jeszcze więcej W ,Bez dogmatu*. Na
tomiast w ,Quo Vadis* widnieje pra ■ dziwy chry- 
stjanizm.

Z literatury  włoskiej. W R im ta  d'Jłalia  
p. Zygmunt Knłeiycki, profesor gimnazjalny w Vel 
letri pod Rzymem, napisał artykuł o współczesnej i 
literaturze polskiej i wydal go teraz osobno. Dzień- j 
nik Trauaso delle Idte, drukuje powieść Romea 
Amorettego p. t- .Nokturn Chopina*. Wreszcie me- 
djolański Mondo artistico umieścił zajmujący arty

kuł o Reszkach, Janie i Edwardzie, którzy niedawno 
temu bawili w Salsomaggiore, słynnem miejscu ką- 
pielowem pod Parmą, dokąd śpiewacy jeżdżą dla 
inhalecyj słono jodowych specjalnie dla kuracji 
gardła

Lw ó w  7 paźlziernika. ■ 
(Sprawa Krykiewicr — Gryglaszewaki).

Znana sfera oszczerstwa rzuconego w ra
dzie miejskiej przez p. Gryglaszewskiego, p. Kry- 
kiewiczowi, afera mająca swe źródło w konku
rencji zawodowej, znalazła się wczoraj popołu
dniu znowu przed kratkami sądu sekcji III. Na 
term in wczorajszy zwaśnione strony nie jawiły 
się; pp. Krykiewicza i Mieleckiego zastepywał 
dr. Tenner, p. Gryglaszewskiego adw. Daisen- 
bc-rg. Do rozprawy stanęli jako świadkowie dr. 
Solański, p. Smoleński Kazimierz i radni Dzi- 
wiński, Pawlewski i Janowicz oraz sędzia Wil
czek, który poprzednio prowadził rozprawę. 
Radca Maksymowicz, prowadzący rozprawę 
wczorajszą, odroczył ją do dziś na godzinę 4>tą 
po południu.

Z rady szkolnej krajowej.
R ada szkolna krajowa zatwierdziła rzeczy

wistych nauczycieli w eóran, w Brodach, Zy
gmunta Cygę i Piotra Dropiowskiego w zawo
dzie nauczycielskim i nadała im tytuł profesora. 
Rada szkolna krajowa zam ianow ała: dra Jó
zefa Pawlowskipgo zastępcą nauczyciela w mę- 
skiem seminarjum naucz, w Stanisław owie; 
Jakóba Bohcsiewicza zastępcę naucz. gimn. w 
Złoczowie, zastępcą nauczyciela w sem. naucz, 
w Krośnie. Marcina Pasterczyka i Jana Śmie
tanę naucz, st., Erazma Ziolowskiego naucz, 
ml. w szk. wydz. m. w Jaśle ; Teresę Nie- 
szczyńską naucz. st. 5-kl. szk. w S uchej; Jó - 
zefa Krzyżaka naucz. kier. 2-kI. szk. w Rzeszc- 
ta ra c h ; P ietra Herasymowieza naucz. kier. 2-kl. 
szk. w Ż lechowie wielkim; Elżbietę Witoszyń- 
ską naucz. 1-kl. szk. w Majdanie lipowieckim ; 
Julję Błaiyóską nauczycieiką 1-kl. szk. w Maj
danie.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Franci
szka Zuzaka z Ropy| do Jasienicy; Józefa Ma
dejskiego z Tworkowej do Hcczcarowic ; Hele
nę Maszczykowską z Rokitnej do W iizrnki 
wielkiej; Jana Czabana z H->rodenii do Ży- 
daczowa.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan 
spoczynku Franciszkę Wlasciszynównę, nauczy
cielkę w Woli radziszowskiei.

Kłócą się złodzieje.
Pozneóskie niemiaszki, które radeby nas 

wyrugować z naszej ziemi dają także i w in
ny sposób znać o sobie, w sposób, kwalifiku
jący się wprost do kryminału, — tylko, że nie 
za sprawy polityczne, jak Polaków pakują. Aby 
n?s nikt nie posądził o stronniczość, lub przesadę, 
przytoczymy to, co o świeżej aferze pisze Ber- 
liner Morgenpost. Przeciwko przywódcy zwią
zku rolników i zarazem prezydentowi izby rol
niczej poznańskiej prowincji, majorowi w pensji 
D. Endellowi, podniesiono ciężkie zarzuty, a 
podniósł je w osobno wydanej broszurze były 
kierownik poznańskich stowarzyszeń rolniczych 
Magnus Buhring. Wydanie tej broszury wywo
łało ogromną sensację, a epil g jej prawdopo
dobnie w sądzie się odegra.

Buhring opowiada, że major Endell żądał, 
aby wszyscy członkowie stowarzyszenia byli za
razem członkami związku rolników i opowiada 
też o całkiem szczególnym systemie rewizyj: 
.Jeszcze niedawno znalazłem w pewnem sto
warzyszeniu, które miało uledz nagłej rewizji, 
pismo osobiste m ajora E idella, wystosowane 
do przewodniczącego stowarzyszenia tej treśc i: 
.Kochany X. Prywatnie donoszę ci, że będzie 
u was w najbliższych dniBch rew izja! Podp, 
Endell*.

Opowiada dalej Buhring o stosunkach m a
jątkowych majora, a także o tem, że gdy En
dell byl w jednem  ze stowarzyszeń dyrektorem, 
byl temu stowarzyszeniu winien 18 000 marek, 
mimo, że walne zgromadzenie oznaczyło kredyt 
najwyższy na 6000 marek. Ów dług 18.000 
marek miał według Bu^ringa powołać z tego, 
że Endell sam sobie wyasygnował zaliczki na 
dostarczyć się mająca zbaże, które nie sprzedał 
jednak następnie stowarzyszeniu, ale pryw a
tnym handlarzom.

Buhring eskurżył Eudella sądownie o obra
zę czci. Ponieważ jednak w broszurze swej u- 
trzym ujj, że w kierownutwneb stowarzyszeń 
rozchodziło się w wielu wypadkach o tysiące 
talaiów, ś w i a d o m i e  d e f r a u d o w a n y c b ,  
nie będzie mogło się obyć bez interwencji pro
kuratora i sądowego ścigania.

Naltży się tedy spodziewać sensacyjnego 
procesu, który odsłoni zapewne — jeżeli się od
będzie — niejeden szczegół z życia publicznego 
i prywatnego cywilizatorów poznańskich.

Towarz. wspóldzieleze w Aigiji.
W Manchesterze odbył się niezmiernie cie

kawy i pouczający zjazd delegatów międzyna
rodowego związku t. zw. Towarzystw współ
dzielonych (Soció;ó3 cooper»tiYes), których istota 
na tem polega że dla uzyskania lepszych cen, 
czy to przy nabywaniu rozmaitych artykułów 
codziennego użytku, czy też przy pozbywaniu 
własnych produktów, jakaś grupa ludzi łączy 
się w gru ię  spożywczą, czy ttż  produkcyjną i 
przez hurtowne nabywanie lub też sprzedawanie 
towarów uzyskuje tę korzyść, która w norm al
nym biegu rzeczy przypada w udziale pośredni
kom kupieckim.

W Anglji istnieje teraz takich Towarzystw 
wspóldzielczycb kilka tysięcy, a tworzą one wraz 
z pokrewnemi Towarzystwami poza granicami 
Anglji jedną międzynarodową organizację, do 
której jako właściciele udziałów mogą należeć 
ju t tylko Towarzystwa kooperacyjne, nie zaś 
poszczególni ich członkowie.

Ten olbrzymi organizm rozporządza zna
cznymi kapitałami i prowadzi akcję dostarczania 
tanio swoim członkom rozmaitych artykułów na 
ogromna skalę. Związek pozakładał najrozmaitsze 
fibryki, więc młyny, piekarnie, fabryki obuwia, 
sukna, fabryki konfitur i konserw i rozmaite 
inne, które wyrabiają artykuły codziennego 
użytku, a sprzedają swe wyroby wyłącznie tylko

u  r  i  h  £
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Towarzystwom kooperacyjnym, należącym do 
fią iku , Ale nie dość na tern; związek posiada 

ciasne okręty parowe, które w rozmaitych 
Punktach ziemi zakupują surowce, tam, gdzie 
°ne są najtańsze; zboże np. kupuje związek 
Przeważnie w Australji, przewozi je na wła
snych statkach, miele we własnych młynach i 
sprzedaje potem mąkę spółkom spożywczym tak 
anio, jak nikt inny jej utrzymać nie mcie

W roku ubiegłam sprzedał w ten sposób 
gólny ten związek najrozmaitszych towarów za 
umę przeszło 400 miljonów koron.

We Francji Towarzystwa kooperacyjne 
‘stnieją głównie w dziedzinie rolnictwa. Kilka 
tyuęcy spółek produkcyjnych, spizedających 
ćtoże i inne produkty go-podirstwa wiejskiego, 
rozsianych jest po całej Francji, a połączonych 
w kilkanaście większych zespoleń, które znowu 
lależą do egolnego międzynarodowego związku.

tych tak swanych syndykatów rcluiczych 
n leiy cała ludność rolnicza we Francji, zarówno 
chłopi, jak i właściciele większych majątków 
'..emskich.

Jedynym delegatem polskim w jeździe w 
Manchesterze był p. Kazimierz Weydlich, wła
ściciel dóbr Skolyniany, delegat syndykatu rol
niczego, utworzonego przez obywateli ziemskich 
w gubernji podolskiej; syndykat ten z czasem 
mieć będzie znaczny pożytek z należenia do 
owej międzynarodowej organizacji, mianowicie, 
gdy mu się uda nzyskać, aby cgóioy związek 
Towarzystw wspoldzielczych zakupywał u niego 
zboże do swych młynów.

Członkowie zjazdu mieli sposobność oglą
dać fabryki i składy towarów związku Manche- 
sterskiego i przekonać się, że nader wielkie ko
rzyści osiągają jego członkowie przez należenie 
do tej handlowej organizacji, która dostarcza 
czlcnkom towarów o wiele taniej, niż inne sklepy. 
Podnieść przytem należy, że w tych  składach 
nie sprzedają ni? osobom, nie należącym do 
związku.

Przeciwko pojedynkom.
We Francji, a szczególniej w Paryżu, po

jedynki stały się zjawiskiem tak ccdziennem, 
powszedniem, że nikt się już niemi nie intere
suje, chyba, że stają do walki ludzie o wybi
tnych stcnowiskach społecznych, albo też — gdy 
śmiertelny wynik walki spowoduje interwencję 
sądową i poLudzi uwagę prasy.

Jeden z takich pojedynków odtyl się w 
ostatnim czasie pomiędzy dwoma mlcdóeńcami, 
Polakami, z błahego pono powodu i zakończył 
się śmiercią jednego z przeciwników.

Choćby więc ze względu na trn  moment 
aktualny, urażam y za właściwe poinformować 
czytelników o nowym projekcie do prawa prze
ciwko pojedynkom, który to projekt przedsta
wił niedawno senatowi francuskiemu niejaki p. 
6  rault. Dodać należy, że według gazety Eve 
n ment, projekt p. G iroulfa ma szanse powo
dzenia i bardzo jest prawdopodobnem, że zo
staniu przyjęty, w formie mniej lub więcej 
zmieni n?j.

Projktodawca żąda wysokich, stosunkowo, 
kar dla pojedynkowiczów w ogóle, podnosząc 
stopień kary odpowiednio do okoliczności ob
ciążających sprawę. Tak n p. uczestnicy poje
dynku, bez względu na wynik walki, skazywa
ni być mają ne pozbawienie praw obywatel
skich (droits c irią ie ) przez lat ośm, świadko
wie zaś — na pozbawienie tychże praw przez 
lat pięć. Jeżeli jeden z przeciwników padnie w 
p jedynku, to zabójcy grozi nedto utrata praw 
osobistych (droits clrils) na lat ośm. Obywa
tel karany już raz za pojedynek, w razie po
wtórnego pojedynku traci prawa osobiste na 
lat pięć.

Dalej żąda projekt p. Girauli’a, aby poje
dynkujących się obcokrajowców skazywano na 
rok, świadków zaś i pośredników tejże katego- 
rji — na miesiąc więzienia; nadto jedni i dru- 
azy, po odbyciu kary, m ają być wydalani z gra
nic Francji.

Jak widzimy, p. Girault występuje ostro. 
Utrata praw obywatelskich i osobistych, ze 
wszystkiemi następstwami, jakie taka kara za 
sobą poc'sg3, to nie żarty. ,Evenement* dając 
pochlebną opinję o tym projekcie, rcbi przy
tem charakterystyczną uwagę, że świat , klasy
czny* nie znał pojedynku, chociaż wysoko nosił 
sztandar honoru i cnoty, mogą więc i rycerscy 
STUOwie Francji obyć się bez niego

Przeciwko , lekarzom swego honoru* za po
mocą szpady albo buli, możnaby niezliczone 
mnóstwo argumentów przytoczyć, odzywali się 
bowiem w tej sprawie najznakomitsi pracownicy 
pióra we wszystkich krajacb.

Schopenbcufr np. powiedział po prostu, że 
formy honorowe nie mają nic wspólnego z we

wnętrzną jaźnią człowieka; wiszą tylko u jego 
sukni, narzuconej nań przez stanowisko lub o- 
byczaj. Oto dwaj bracia w jednakowych zasa
dach wychowani, doznają brutalnej zniewagi; 
jeden z nich — wyjskowy — straciłby bonor 
bez pojedynku, drugi — duchowny — zachowuje 
honor swój bez skazy.

Ale cokolwiekby się powiedziało w tej ma- 
terji, wszystko będzie stare — wszystko to 
już było...

Dodać jeszcze należy, że na ato dzisiejszych 
pojedynków — w 39-ciu powodem jest kobieta, 
a gdzie namiętności grają rolę, tam  nawet o- 
strzejsze kary, niż proponowane przez pana 
Girault a, złemu tamy nie położą. Nie bez racji 
zatem upomina inne pism o: aWychowujrie ko
bietę nie na anioła i nie na bachantkę, lecz na 
człowieka, a pojedynki zmniejszą się o 99 pro
cent — ten zaś setny da się już łatwiej zniwe
lować proy pomocy ustawy karnej*.

Armaty na dnia mona.
Kolo malej wysepki Anholt na Kategacie na 

tak zwanej rafie północno-zachodniej, która w 
przeciwieństwie do piaszczystej rafy północno- 
zachodniej, utworzona jest ze skał, znaleziono 
tymi dniami skarb nader interesujący.

Okręt pewien, stojący tam na stacji, wy
dobywający naokoło wyspy kotwice, łańcuchy 
kotwiczne itp. żelaziwo z dna morskiego, zau
ważył pewnego pięknego, słonecznego dnia 
wrześniowego przy pomocy specjalnej lunety 
wodnej na dnie morza, ogromne masy żela- 
ziwe. Oczywiście przystąpiono zaraz do ich za
brania, a po kilkunastu dniach pracy, przed ty
godniem, zawinął okręt ten do przystani z dwu
nastoma staremi armatam i na pokładzie. Naj
większe z tych śmiercionośnych instrumentów 
są długie na 4 1/» dc 5 łokci, średnicy od 20 
do 24 cali i ważą do 8000 funtów. Późaiej 
udało się okrętowi wydobyć z dna jeszcze pięć 
armat, tak, że jest ich obecnie małych i dużych 
17 sztuk.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
peebodzą znalezione w morzu arm aty z czasów 
pobytu Anglików na wodach duńskich z p o 
czątkiem ubiegłego stulecia, kiedy marynarze an
gielscy zajęli i obsadzili Anholt (1807 do 1844). 
Jak ustne podanie na wyspie głosi, jeden z 
okrętów angielskich linjowych, uderzył swego 
czasu o skały podwodne i aby mógł dalej pły
nąć, musiał w murze powrzucać swe armaty. 
Nie wiele mu to jedoak pomogło, bo szalejąca 
burza rzuciła go o skałę wy brzeżną, gdzie zatonął.

Najwięcej z tych dział, pomimo długiego 
leżenta na dnie morza, które z piasku i kamy
ków utworzyło krustę naokoło luf, były tak 
zatkane, że po wyjęciu szpuntów znaleziono je 
zupełnie gładkie i błyszczące, a zarazem wiele 
prochu, który się nagromadził między krustą pia
sku, a zewnętrzną stroną armat, mógł po za
paleniu eksplodować.

Po usunięciu piasku i kamieni odkryto na 
stronie dobrze utrzymanej armaty, lany znak, 
monogram G. lt. i koronę ponadtem. Ma to 
być inicjał imienia i nazwiska panującego wów
czas w Anglji ki ula Jerzego II (Georg Rex).

Na razie, zanim je gdzie pomieszczą w m u 
zeum, zostaną arm aty te pamiątkowe w forcie 
Anholt.

Bankist polityczny.
(Tel. Jhien. poi.)

P a r y ż  7 października. Wczoraj wieczo
rem nu Dyl się bankiet doroczny komitetu re 
publikańskiego dla handlu i przemysłu, w obe
cności prezydenta ministrów Combesa, wielu mi
nistrów, senatorów i deputowanych. Minister 
handlu wygłosił mowę, w której wyiaził uzna
nie Kupiectwu, za rezultaty osiągnięte na rozmai
tych zagranicznych wystawach Minister zakoń
czył wezwaniem, aby obecnie w chwili powsta
nia wielkich trustów, kupcy francuscy pielęgno
wali i rozwijali ducha przedsiębiorczego i aby 
uczyli się wielu języków, obcych. Deputowany 
Brisson wyraził uznani* kupiectwu za gorące 
zainteresowanie się sprawami republiki. Kraj 
w obecnych wyborach dobitnie objawił, iż jest 
za utrzymaniem rzeczepcspolitej. Jednakże so 
cjaliści nie ebeą wydać broni z ręki. Kongrega 
cje rozwinęły sztandar oporu. Kraj spostrzegł to 
niebezpieczeństwo i rząd wreszcie zdecydował 
się odebrać nauczanie kongregacjom. Obecnie 
jest obowiązkiem rządu rozciągnąć opiekę nad 
wychowaniem i wziąć je w swe ręce i wycho
wywać przyszła generację patrjotyczaie. Nsstę- 
pnie zabrał glos prezydent minisrów Gombes.

P a r y ż  7 października. Prezydent mini- 
nistrów Gombes w mowie na bankiecie komi
tetu dla handlu i przemysłu, dziękował za sło

wa uznania poprzednich mówców i powiedział, | 
że jest dumnym z tego, iż jrs t następcą Wal- 
derka-Rousseau, który urzeczywistnił program 
p a r ji  republikańskiej i cd wrócił od rze. zypospo- 
litej podwójne niebezpieczeństwo: nacjonalizmu 
i klerykalizmu.

W  polityce rządu nic się nie rnrenilo: Ko
mitet dla handlu i przemysłu jest równiez in
teresowany w postępie i z o  nośći i niech nie 
zapomni, ża rcwolu ja francuska wyswobodziła 
także kupców, jest więc także w ich interesie 
bronić Rzeczypospolitej. Następnie wskazał m ó
wca na kontrrewolucję, wyw ianą przez kon
gregacje, w ród okrzykow .nieah żyje wolność.* 
Zakonnicy i członkowie stowarzyszeń klasztor
nych stojąc na stopniach ołtarzy, wzywają Boga 
na świadka, że prześladuje s'ę wolność sumie
nia. Tymczasem tak nie jest. Nadużywają 
okrzyku .niech żyje wolność *

Z tym samym okrzykiem na ustach panie 
ze świata wykwintnego zapraszają do siebie 
kobiety z ludu, wzywają je do demonatracyj i 
hałaśliwych pochodów. Jest to niegodną kome- 
d.ą i rząd nie będzie słabym wobec takich wy
stąpień i nie da się wziąć n i  lep fałszywego 
1 bsralizmu. Nasze znane dekrety udowadniają, 
że man y silną wolę i że ustawa, ucbwalona 
przez parlament, bęlzie z całą stanowczością 
wykonaną. Mówiono nam, że kraj nic stoi za 
nami. Zapytalśm y kraju. Odoowiedzią na to 
zapytanie był w y rit  c s f t a i  b wyborów, dowo
dy uznrnia ze strony rad  gminnych etc.

Następnie wyliczył prezydent ministrów 
kilka ustaw, któremi się zajmie w najbliższym 
czasie parlament. m;ęd>y innemi zabezpieczenie 
na starość

Rokowania ugodowo.
{Teltgr. , Dstcnmka Polsk.*).

W ie d e ń  7 października. Prezydent mi
nistrów Szell był dziś o godzinie 8 rano przy
jęty przuz cesarza ca audiencji prywatnej, która 
trwała przeszło godzinę. Szell zdał monarsze 
sprawę o sytuacji. O godzinie 3-ej po południu 
odjeżdża Szell z powrotem do Budapesztu, aby 
wziąć udział w odbywającej się tam konferen
cji stronniitw a liberalnego.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Testament śp. dra Florkiewicza.
W a r s z a w a  7 października. Wczoraj 

o godzinie 1 popołudniu w tutejszym sądzie 
okręgowym otwarto i odczytano testam ent śp. 
dra Florkiewiązi, który dnia 13 sierpnia zmarł 
w Zakop: nem. Między innemi przeznaczył te- 
stator i nieruchomości w Zikopanem : 40.000 
rubli gotówką na własność Królestwu Galicji i 
Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem, aby 
władza krajowa z fcgo funduszu utworzyła 
szkolę sanatoryjną w Zakopanem. W szkole tej 
mogliby uczniawia pizychodii czerpać jednu- 
cześaie naukę i zdrowie.

Następńie 18.000 rubli na rzecz Akademji 
umiejętności w Krakowie, 5000 rubli na rzecz 
uniwersytetu Jagielleńsk ego, z warunkiem, aby 
procenta ód tej sumy były wypłacane coro
cznie, jako studentowi wydziału lekarskiego lub 
fi'ozc licznego na wspomnianym uniwersytecie, 
Polakowi i katolikowi, nż do ukończenia stu- 
djów uniwersyteckich, 3000 na Towarzystwo 
pomocy naukowej im. K \ro h  Marcinkowskiego 
w Poznaniu, 2000 na rzecz muzeum tatrzań
skiego im. dra Tytusa Chałubińskiego w Zako
panem. Wszystkie książki, atlasy i zbiory nau
kowe po skatalogowaniu ma.a przejść na wła
sność szkoły sanatoryjnej w‘ Zakopanem, lub 
Akademji umiej, w Krakowie.

Hak&tyzm w Baksonji.
P o z n a ń  7 października. Ze Siksonji do

noszą, iż wszystkim polskim towarzystwom dano 
podobno od rządu saskiego wskazówsę, aby na 
wszystkich zebraniach polskich towarzystw uży
wano tylao języka niemieckiego.

Dom dla starców.
W ie d e ń  7 października. Z Lainz (kuło 

Wiednia) donoszą: Dziś odbyło się tu w obe
cności cesarza poświęcenie kumienia węgielnego 
pod nowy dom dla starców, zbudowany kosztem 
miasta W it dnia.

Kradzież
K r a k ó w  7 października. Do tutejszej 

dyrekcji policji zgłosił się niejaki Markus La* g 
z Gródka i doniósł, że w pociągu w drodze do 
Krakowa spełniono na nim krodzież w wsgouie. 
Wycięto mu kieszeń z pugilaresem, zawierają
cym 500 marek, 570 kor. gotówką i weksle na

140 kor. wystawione na imię Slatkiewicza. — 
O spełnienie kradzieży posądza jadącą w tym 
samym wagonie kobietę, która wysiadła w Bo
chni.

Strajki.
N o w y  J o r k  7 > ażJziemika. Cala gc ar- 

dia narodowa w Pensylwanji została powołana 
do służby w rewirze st-ejkowym.

Rozmaitości.
O fro b  Faustyna Sccinusa Z Rzymu do 

nejzą, że tamtejszy Pcpolo Romano wystosował do 
włoskiego ministra oświaty gorące wezwanie, aby 
zajął się niezwłocznie ocaleniem grobu słynnego 
teologa Sieńskiego F a u s t y n *  S c c i n u a a ,  tw órj 
socjanizmu w Polsce, który zmarł byl tam w roku 
1604 w Luslawicach pod Krakowem i na cmenta 
rzu arjsóskim w tej miejscowości znajduje się do 
tej pory jego grób i pomnik. Otóż — wedle rsr 
czonej gazety rzymskiej — .polscy właściciele dóbr 
nabyli ten starożytny cmtntarz arjański i zamierzają 
obecnie ztnrenić go na rolę. Wiochy zaś mają obo
wiązek ocalenia miejsca wiecznego spoczynku znako
mitego ich syna*.

Dział ekonomiczny.
— Praychody kolei państwowych i pro

wadzonych w narządzie państwa. Pobieżne
obliczenie docho !ó« .z transportu keflei państwowych 
w sierpniu 1902 toku wykazało w Austrji w ruchu 
osobowym >:,ft65 900 koron; w towarowym 
14 587.7'" 0  koron; czyli razem 23,133.600 koron 
Z sumy wykazanej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 2 0 9. 00 k. (1,054.000 podróżnych), 
w towarowym 4,063.700 k. (544.200 ton towaru). 
Z zisiawienia przychodów z sierpnia 1901 okazuje 
się w ruchu osobowym zwyżka o 465 811 koron 
(+ 681 .200  podróżnych) w ruchu towarowym zni 
żka o 94 203 koron (4 200 ton). Ze zwyżki tej 
w ruchu osobowym, przypada na linje galicyjskie 
101.940 k (+ 9 8  800 podróżnych), oraz zwyżka 
w ruchu towa-owym o 81.090 k. (30.000 too).

OJ 1 stycznia do 31 sierpnia 1902 wynosiły 
ogólne przychody kolei państwowych w ruchu oso 
bowym 45,997.000 k. (+ 1,667.343 k )  a w to
warowym ! 10,490 000 k. (+ 2,502.884 od r. 1901)

— W i g t ó e ń  7 paźiz ernika. (c'Hełdfr e .o - 
dc*3&). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pisanie* ra  jesień od 7 23 Jo 7 27, na 
wiosnę od 7 41 do 7 4 i  żyło u  jasieś 
od 6 67 do 6 60 na wiosnę od 6 76 dc 6 7 | 
kukurydz* aa sierpień-wrzesień od — do - —, 
■a wrzesień-październik od 6 30 do 6‘32, aa maj- 
szerwias od — - -  do — *— ewiw aa jesień od 
6 16 do 6 17, na wiosnę ad 6 40 do 6 41 
rzepak n« sit'pi?ń-wrsrsiei ad —*— do —
na wrzesień-październik od — do —*—. na sty
czeń-luty od —•— do — — siej napadowy na 
wrzesień grudzień - ' — do — --. Usposobienie 
spokojne. Pochmurno.

— B u d a p f f P J t  7 października. 
tba&ot?'’;}. (Kursę w koronach i po 50 kiiogr.', Fsze- 
tfit-  na paźdiierwik od 7 13 da 7 14, na kw-e- 
citń od 7 25 d- 7 26 tyto na październik od 
6 3 1  do 6*32, ns kwiecień od 6 37 io 6*39 
owies na październik od 5*80 do 5 81, na 
kwietień od 6 03 do 6 09 , kukurydza na wrze 
sień —*— do —* —, na maj od 5 57 do 5*58; 
rzepak na sierpień cd *— do — —. Oferty 
a? pszenicę dobre. Chęć kupna dobra. Ospo 
sohieni* dobre, Pochmurno.

W ie d e ń  7 października. (Giełda polali, 
go+iarf 12 m. 45 Marki 117 10 Renta majowa 
100 70 Vfęg renta karonows 97 65, Akcja austr. 
zaLI krtd. 682*— , Akeje węg. saki- krod. 721 ,
Aksje Aaglobanku 274 50 Akr* Unionkaakb 
536’ A keje Bankrerainu 4S6* —, Akeje LAudor-
banku 396 — , Akcje kolei państw. 7 0 50 Lont- 
kardy 78 50, -Akcje koiei Klbethal 456 50 Ak*‘e 
fabryki bioni 308 —, Akeje tytoniowe 325 50, 
Akej* Alpiny 370 50 Akeje Rima* Munuji 492*—, 
Akeje pragskiego To w. id .  —, Lusy turecki* 
1 1 3 * Ruble 253 75 Ouposobienia spokojne.

B e r lin  7 października. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowa 815*—, Towarz. dyskontowa 
185 50 Usposobienie słabe.

— Z Banku hipotecznego. Z d-uem 30 września 1902 
r. wynosił stan 4 procentowych listów hipotecznych kor. 
23,295.800. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
97,677.200. 5 proc. premjowanych lis iw  hipotecznych 
kor. 6,222.600. Łącznie kor.127,195.600. Stan zaś asygnacyj 
kasowych kor. 2,906.200.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 października 1902 r.

HUTEL UEORGK. Kr. F. Zamoyski z Urycza. Hr. 
F. CzosnowsLi z OrszuiAa. Hr. K. Raciborowski z Fodeia 
ros. W. Burzyński z Urycza. F. Wrubel z Warszawy. J, 
Ziel niewski z Krakowa. D. Olszewska ze Stryja. K. Ko

wnacki ze ŚwiUrzowa M Holimkowa z Mycowa. M. Zie- 
leński ze Stratyoa. H. Olszewska z Dabiec. *

HOTEL EUROPEJSKI. W. Zdanowicz s Borysławia. 
J. Haładswicz z Czortkowa. S. A  Glazor z Ustrzyk. W. 
Wacnal z Uiarkówki. H. Mitllur z Hamburga. M. Szumpa- 
terow* z Baska- 1L Jo-ga z Bukaresztu. E Zdanowicz z 
Borysł wia. P Strelów z Gracu. J. Goldberg z Grzy- 
małows M. Wa.-tmann z Wiednia.

Rzem dzieje się w Ameryce.
TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

Wr wtorek 7 października o godzinie 7 wieczorem
N o w o ś ć  1

Ś WI A T  NA OPAK
(Di e  r e r k e h r t e  We l t )  

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera.

O S O B Y :
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, miuister spraw we

wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 

klubu aeronaut. , Kondor* 
Fryderyk Langeu, człon, klubu 
Teobaid Wichtel, człon, tlnbu 
Adalgiza- żona Wichtla 
Quasius. moJystka 
Roderyk, jego siostrzeniec 
Babu3zko, kucharka u Quasiusa 
Niańka
Anna. policjant 
Gogo

pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kliszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęski

pna Ostrorsks

p. Kratochwil 
p. Okoński 
p. Lelewicz 
pni Kasprowiczowa 
p. K czman 
p. Nowacki 
p. Roman 
p. Węgrzy# 
pni Malewska 
pnt. Staszko

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochoazi od redakcji, która też nie kiern  

ne. siebie żadnej za me odpowiedzialności.

Dr. Piotr Kucharski,
lekarz ehortik dzieci

m ie s z k a  o b e c n ie :  p l. A k a d e m ic k i  
l ic z b a  2 . 1100

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t e w e

S A S S O W S K IE

„FUM " 1 „ IIJU ”
fclt ks ei»eke przeźroczysta) fblkuika n:?łi>-ną8e

wyrcHs

% w .  N IEH OJO W SIIFgO
L w a  w  ̂ 4

S i wszedzle do M ly c i i  98

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, al. Kopernika 1. 3, 918

w którym wykonywa nię plombowanie, wyjmowanie zę 
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nttnój, 

sębj sztuczne w kanczuku, zlocie i bez płytki. 
Repemtur? z prowincji nskntecznia odwrotnie. 

B k T  I n s ty tu t  o t w a r t y  o a ły  dzień. "W S  
Lekarz - dentysta Technik- >utyst“
Jf. Liaottśh . Zygm unt Stobiecki.

Atelier dentystyczne
u l. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
wykonywa :

plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawknie 
sztucznych zębov w kauczuku i zlocie —r w stosowny eh 

wypadkach bez płytki. 096

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 

i*i'. listy hler«szM 
i 1/,/*/. Ilstj. blpateesa*
9J/, iiety kipo teorie preeijewaea 
VI, llety Tow. kredyt, zlewekiego 
♦ */,*/* ilaty Banka krajewege 
V/. Iiety B uks krajów; ir

ebilgaoje ki ^nm las Baaks krajewege 
VI ęeżydzką krajową 
VL ebilgeci* prspiasoyjr* I wazalk'*

resiy pojla:- awr.
N&Jtc polecamy: 58

Akej* gal!*. Tewarzyetwa elektryozoogo.
Pfgiery te egnedajel kspsje pi aaJdckład&leJai >Bi kareł* 

driMmyei,
KAET0& WYMIANY

c. k. cprzyw. galic.

i akcyjn. Banku hipotecznego.
N . A . L E JK IN .

H um orystyoany cpis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicia i Glafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryg ralu rosyjsku go przełożył 
K I. K .

— Daj pan dwadzieścia pięć franków i zro
bimy koniec do nasz rachunek, — rzekł Nu- 
renberg.

— Ach, ty kanaijo żydowska. Spuścił je 
szcze piętnaście franków, — pokiwał głową Mi
kołaj lwanowicz. — Misz tu medżldje srebtem 
i p>ecz l

Gruba, srebrna moneta zadzwoniła na sto
le. Nurenberg wziął ją i rzekł:

— Jaka pan skąpa, efendi! I to R o
sjanin 1

— Precz!
Nurenberg nio odchcdzil.
— Daj pan baksUsz, efendi! Ja człowiek 

biedny. mKm  rudziua, — mowil, kłaniając się. 
•u. Masz tu dwa serbskie denary i prze-

Ń urm berg skL u t się i wyszedł powoli 
z izby. Z a chwilę jrdnak znowu drzwi odeby 
iii i — uśmiechając się, Liwnął tajemniczo na 
M kołaja Iwanowicza.

— Efendi, niech pan z lacki swojej przyj
dzie tu trj.

— Co takiego? Mów! — i Mikołaj Iwano- 
wicz zbliżył się do drzwi.

— Nie mogę tak. Proszę jenzeze bliżej.
Mikcłaj lwanowicz <■ yszedł za nim do d ru 

giej izby. Nurenberg nachylił się do jego ucha 
i szepnął:

— Chciał pao widzieć tureckiego harema. 
Za dziesięć złutówek pokażę harem a. G Jy pan 
zechce zobaczyć, proszę tylko przysłać do na- 
siego holelu po Adolfa Nurenberg.

— Skręć kark, durniu !
Mikołaj lwanowicz machnął ręką i odszedł, 

trzasnąwszy drzwiami.
— Co to ?  O czem to takie sekretyP — 

pytała męża Ghfira Sstneoówna.
— Ostrzega mnie... E, c o l a mi  Głupstwo... 

Mówi, ażebym dobrze baczył, bo tutejszy Or- 
rrjanin gotów mnie naciągnąć.

We d rw iach  tymczasem stanął Garabet 
i rzekł:

— Spiesz się, efendi! Spiesz się duszko 
moja, madame. Czas już ubierać się. Pójdziemy 
zaraz na tureckiego bazara i kupimy faz i dy
wan dia efendi.

Sam Garabet miał już na sobie czarry tu- 
żurek, zapięty na wszystkie gupiki i na szyi 
czarną chusteczkę, suto zawiązaną. Na głowie 
sterczał fez nowy, niesplowialy.

LXXXII1.
Ale otóż, małżonkowie Iwanowie kroczą 

ulicami Stam bułu w towarzystwie gospodarza 
ich abecńego pomieszkania, Ormjanina Garabeta, 
zdążając w kierunku bazaru tureckirgj. Naprzód 
postępuje poważnie Garabet, opierając się na 
grubej lasce. Strąca nią leżące na trotoarze 
psy, rozpędza malców, którzy tam ują przeisc:e,

a co chwila odwraca s ę do małżonków i ob 
jaśnia o nazwie ulic i domów, kędy przechodzą. 
Po drodze trafiają się sklepiki. N& progach siedzą 
icb właściciele, a każdy coś majstruje. Oto, kra
wiec w srebrnych okularacn na n o sis ; siwą 
głowę dokoła fezu obwiązał jakąś szm atą; siedzi 
na kocyku, podgiąwszy pod siebie n ;g i i szyje 
niebieskie, sukienne pantaiony. Z t nim trzej, 
czy czterej czarnoocy chłopcy szyją także. T a o  
znowu kowal, czy ślusarz, toczy topór na tc- 
czydle; w głębi sklepu widać małe ognisko z 
tlejącymi na niem węglami. Na drzwiach wiszą 
zardzewiałe klingi szabel, ja tigany  bez ręko
jeści, zasuwy do drzwi, ramki. Jeszcze dalej 
mistrz tkanin i wojłoków. L ida jego stoi w sa
mym progu i na niej rozciąga czerwone f?zki 
na metalowych formach.

— Ot, fezy sprzedaje! — za w oli1 Mikołaj 
Iwnniwicz. — Muszę sobie kupić jeden na pa
miątkę — rzekł do G ara beta, zatrzymując się 
przed sklepem. — Garabecie Awetyczu, starguj 
z łaski swojej.

— Można... — odpowiedział Ormjanin. — 
To sam majster i sam sprzedaje; więc nie 
weźmie drogo. Zdejmuj czapkę, duszko moja, 
efendi.

Turek, m ajster od fezów, zrozumiał in
stynktownie, cztgo potrzeba dla efendiego i 
zanim Mikołaj lwanowicz zdjął swoją baranko
wą czapeczkę, wyjął już z pod lady pudełko i 
począł wysypywać na stół fezy. Garabet dokła
dnie je badał palcami i odrzucał te, które mu 
się wydały lichymi. Z oowiędzy wybranych Mi
kołaj lwanowicz przymierzał1 jeden po drugim. 
Garabet poprawiał mu je na głowie, posuwa
jąc wstecz i mówił:

— Ot, jak powinien nosić fez bogaty efen

di 1 A jeżeli fez na czt ło, to znaczy, że i feruł 
ma dużo długi. Patrzaj na nas, duszko moja. 
Patrzaj w moje oczy. Teraz dobrze. Zupełnie 
teraz jesteś Mikołajem-bejem, duszko moja.

— Słuchaj-no, Mikołaju... Na co toDie fe
zu?... Daj sobie spokój. Nie kupuj... — rzekła 
mężowi G>’afira Scmenówna.

— Nie, n ie !... Chcę, duszko, kupić sobie 
na pamiątkę... W  Petersburgu będę sobie w 
nim spacerował na w ilegjaturze.. Będę siedział 
w  nim na balkonie... Poczemu? — zapytał M - 
kołaj lwanowicz Ormjanina.

— Dawaj medżidje srebrem. Zda ci jeszcze 
resztę. Mikołaj lwanowicz podał Turkowi m t- 
dżidje, ale kupiec żądał więcej. Ormjanin ze
rwał nagle fez z głowy Mikołaja Iwanowicza, 
rzucił go wprost na siwą brodę Turka i za
wołał :

— Pójdź ny, du? K3 moja, efendi, na bazar, 
T  = m kupimy taniej.

Wzięli z powrotem pieniądze i poczęli od
dalać się ud sklepu Turek wybiegł z poza lady, 
dopędii! Mikołaja Iwanowicza i wciskał mu fez 
do ręki. Okazało się teraz, że Tarek zgadza się 
oddać f.-:z za medżidje, ale Ormj*nm żąda z 
mcdżiiije reszty. Garabet przeto ponownie wy
rwał fez Mikołajowi Iwanowiczowi i rzucił w 
brodę Turza. Zrobili znowu kilka kroków £a- 
H , zoo* u dopedził ich Turek i tym razem 
wraz z fezem wsunął w dłcń Mikołaja Iw ano
wie za piestra. Garabet trwał jednak yrzy swo- 

i je n  i żądał o h  jeunego, ale dwóch piistrów  
reszty. Ale Misołaj lwanowicz wetknął Turkowi 
medżidje i fez był kupiony.

— Garabet! Głaszą! Wiecie? Włożę teraz 
fez na głowę i tak pójdę na bazar, a czapkę 
achowam do kieszeni — rzekł Mikołaj Iwano

w.cz. — Myślę, że można, Garabecie Awe
tyczu?

— Czemużby nie można, duszko m oje?...— 
odrzekł Ormjanin. — IIź  idz... Największy ho
nor bidzie dla tobie. — To mówiąc włożył fez 
na głowę Mikołaje Iwanowicza.

— M ikołaju! Robisz z siebie pajaca i tyle 1 
Jak tobie nie wstyd?... Jak dziecitk — prote
stowała Głafira Semenówna, ale mąż zadarł 
głowę do góry i szedł dalej w fezie.

Postępowali w dalszą drogę. Napotkali stary 
cmentarz z murem, napól rozwelonym. Cmen
tarzy takich w Stambule niemało. Z poza muru 
wyglądały dwie Turczynki z twarzami zasłonię- 
temi. Widać było tylko oczy młode i śmiejące 
się. Przybyły one, aby odwiedzić mogiły swych 
krewnych. Siedziały przy nagrobku i z papiero
wej torebki jadły orzechy kandyzowane, obser
wując ciekawie przechodniów.

— Popatrz, jak one strzelają oczyma! 
Wcale niegortej od naszych kobiet, — odezwał 
się Mikołaj lwanowicz, wskazując na Turczynki.

— Dla turecka dama, duszko moja, jest 
tyiko jeden spacer, a to na cmentarz. Żadnej 
innej zabawy nie ma, — zauważył Garabet.

— Ale ja mówię o tem, że kokietują...
— O, kokietki, pierwsza sorta. Oneby nam 

nawet *woje gęba pakazaly, duszeezko moja, ale 
mamy na głowie fjzy i one myślą, że my m u
zułmański. G iyby nie fezy, one zerwałyby wo- 
alki i pokazałyby gębę: .A  ot, pepatrz, jaka ja 
duiika — Turczynka!*

[Ciąg dalsey naitąpt).
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Najnowsze wełny
na suknia damskie

Wielki wybór oryginalnych materjałów
angielskich 

na kostjumy i toalety wizytowe,

SUKNA na żakiety i futra
T o r t o r u K i n  czarne i kolorowe w najmodniejszych 
V  t3 U  “  barwach i deseniach

Flanele, barchany
poleeają 

po cenach najniissyeh

Kuszczak <Ł Zubik
w% Lwrowie 

W T  plac Halicki 1. *^MI
Próbki franta. 1079 Próbki franco.

B

1

W '

“ vV
W

rft r f i1

w f dVik * * ’

! Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

Baiiial.dlałlan(lliiiprzem]fsti
zestal przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parterie ulica Jagiellońska 1. 8

gdzie również przeniesieno

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy »
n  
%
M

został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. ^

X* ......    w*XMM3tXXX)tMX8dXX8t$tMM)tSUCIUtX*X

Dr. OstasMetcski-Jiarcrfaki

Z l i i j  slii wisd
Wrażenia z wycieczki po Dalmicji i jaj 

wyipach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze- 

artyat, -malarza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1902
MsUalem (M arni M. Sciiitla i 89,

Główny skład w kaięgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, yL Marjact.

MEDAL ZŁOIY sa Wystawia paryskiej 
1900 r.

H e w r a l g i e
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują aitzwlo 
ctnia po ożyciu PIGUŁEK AN- 
T1NEWRALGICZNYCH Doktora 
O B U Y I E R  76. rue de la 
BaCtie, Paria. WYMAGAĆ pra
wdziwych z pieciątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena S franki 

za pudełko. We Lwowia w aptekach 
Pp Mikolaacha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ehrbara 2020

lijriu deseriw* i laracp
6 kilo franko 3 k. — wyayła 992

ID. BUDING
2 f* * Y « M  — (W ągry).

Karola Bałłabana
następca J Ó Z E F  O Z B fl^ T S B I

L w ó w ,  u l. H a l ic k a  1. 2 3  poleca:

HERBATY iblnskle „’S X . 1
z wybornym smakiem i aromat, wonią. 

r N PU  k)g. Ctngo cesarskie . . złr. 2 —
i  .  , F a m il ijn e j .................... 3 —

,  M sla n g a .............................  4 —
,  ,  Imperial ,  5 —

'W/ ,  ,  Wysiswek z naj karb. ,  1 60
Ztmówienia z prawinrji oskatecinia się 
odwrotną pocitą n e licząc opakowań a. 
S i U j y  w najlepszych ga tani ach o sma- 
W n l  ku aro maty ctnyia w woreczkach 
A" 4 klgr. apiaeane do każdej stacji pocz. 
Gsylon giuboziarn. asjprredn. złr. 10-70 

,  ,  średnia . ,  10 -—
^ 4,  Cnba b d e b r a ............................9 60

P t r t o r i c o ......................................   9-20
/aasTA G aracaa....................................... „ 7'—
{* # 1 1 *  Ceylon p e r ło w a .......................„ 1 0  70

Mocca a-abska . . . . . .  1070
J.wa z ło t a .......................................10 70

K o p e r n l c f c l  1 S y n
optycy i mecbancy, 
«ow, |plao Halle

Dla M atek  I

HAYA BłiMm

y ^ u n r i f w y Y ^f t  t  V - *7 t
792

dla niemowląt i dzieci "■ma
Jest n a j l e p s z ą  l najskute

czniejszą podsypką.
Od nabycia wa wszystkich aptekach.

Winnice G. Bohonczy’ego
w Tdrdkbiczs (Węgry)

w y s y ł a  j a k  c o r o c z n i ®

Winogrona stołowe
w koszykach peczlowy«h franco wysycanych.

1 koszyk pocztowy O h a i i e l S Z  i  ł f n a a t  (mięazjnych' za zaliczką
A karony

1 koszyk pocztowy M m c s t  lu b  E x q w la i t  gatunki wyborowe za 
zaliczką koron 4 ’8J.

Wysyłka kolejowa z TOrOkbecze.
W i n l g r o n a  C h i s i s l a t  w 6 - 8  kilogram. koszach nabitych 

1 klgr. bratte AO halerzy.
W l a o g r e n a  M a s o a t  w 6 - 8  kilegrasiow. koszach nabitych 

1 kitegrfm brotto 50 Malarzy
W i n o g r o n a  E x q a l n i t «  wyborowe w 6 - 8  ktlogr koszach na

bitych brutto 60 halerzy,

A d r e s  z a m ó w i a ń :

Rehonczy, TSrokbooze Węgry.
itag E E B ii^ iMTOPhyreKKi

Baczność I!

m  i t e j M i i  wmfer
w ktlaailnyB wybirze 1060 

b ą | « c c a i o  t a n i®  ptleca MAGAZYN

Fabryki KONIEWICZA
we LWOW.E, Akademicka 1. 6.

SSĘp- Gsnniki na ż\dani# franca ' W

!»ooooooooooooo«:
Taniość! Zdrowie! 1 dobry smaki 

3' Bacztsić P. T. Giapadynfe
Nawy artykuł spożywczy

„KAW A ZD R O W IA^
zastępaje wzupelnośd dolyrhezas ogólsie używaną K arę zwykłą (ziar
nie ą) i dlateg* t*t nie m l.ty  uważtć jej jako domieszkę de tajże. 

Najlepez* tdszwy powag Itkartkleh III
SPOT 5« II  p 's. ezęś !l psżywnych I ! I " W Ę

Działa ikutacznia aa ż łądek i wzmaeaia aerwy !
Jsdaa jedyna próba dostateczna, aby zostać st ły a  konsumen em 

ekawy id rew a l'
Ni# zawiera nader szkodliwej dla nerwów keffeiny, którą posiada ka
wa zwykła — Nadr*y«aj tania, gdyż cena 1 klgr. wyaesi t y l k o  
70 esntów li kor. 40 b a l) — Do nabyaia we wszystkich handlach 

w paczkach po 35, 18 - 5 centów — poleca fabryka
f t i i i m i i  a  i G raliw sU ii w Fotfirzv (trzy Kralowie).

Na wszystkich paczkach wskazanym jtst apeiób przyrządzania, 
którego naloty się ści»le trzysaić 1092

O

IkOOOOOOOOOOOOC
o » o o c o o o o o o o o o o o o o o o o o <x q

Myję moje dziecę Mydełkiem zwanem:

„Savoii-Bóbó”
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-B^b^”
wyrobu fabryki

„Mimoza14.
. S A F O J f . B Ź B l *  kosztuje 60 hal. 
, P 0 E D R E > B E B £ ‘ kosztuje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte

cznych 1 perfum.
We Lwowie w aptekach: 

Wewiórskiego, Halicka, A8A
Dewechy ul. Słowackiego 6.

O W C O O O O O O O C O O O O O O O O O O O O tS
Światło w jednej chwili! 979

Wyg daą, trwiłą a wielce praktyczną 
jsst ta lampka elektryczna d li tych, którzy 
mustą chodzić po nocy, dla ltktrsy, u d i-  
ktsrów, dla gospodarzy, dla świecenia w ste- 
dotach i stajniach, wcgtle dla kztdsfi Ni, 
gaśnie na wietrze i podczas bzrzy, a za 
pociśaięciem guziczka, w tej chwili powsta
je świattj jasne, jak we dale Cena za e?tu- 
kę 5 koron — m  nadeałaniem p'enędiy  
przesyła J .  P l i k n r z ,  Praga-Nułla Oi- 
sprzediwcom rabat. Własne wyrobyj^na 

eksport.

k h ,
polecają pa cenach naj- 
taiazyah okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłamierzo, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc 
Naprawy najtaniej I najrychlej. Zamówię 
nia z prowincji załatwiamy punktualnie.

Dr. K . OstaseetesM-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie kieteryezie.

TkiblieUka Powszechna Nr. 802/6 
G.*m 1 ker. 20 h

Dr. BL Oataseemb-Barański

Rok złudzeń (1848)
■’3!Whttokft Powita.-fara Nr. 856/9) 

Cena ( ker, 44 k.
De nabycia we wszystkich księganiaoh  
I ed księgarni nakładowej W. Zokerkaadta 

w Złoczewie.

Przybory do krawUizyzoy 
Aplikacje 

Koronki 
Tcśwy, Guziki 

PedszBwkł 
w  wielkim wyborz®

poleca B\jt»n'«j 8105

Ferdynand Giitłler
we Lwowie

ul. Kalleka 20, pl. Halicki 8.

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNY, -  Lwów, 

ul. Bitorego 1. 2.
Poleca znakom te gatunki

HT K a w y  *WI
Ceny w zh-. za 1 klgr., oraz w wo

reczkach za A*/« klgr. z wysyłką franco 
do każdej m ejsjowości pocztowij w kraju 

woreczki A*/* U. 
za 1 klg.

Geylen grubeziar. wybiec. 2 20 10.60
Ceylen grnboziar. naj przed 2 1 6  10. AO
Geylen perłowa wybier. 2 16 10.40
Ceylon średaia ,  2.08 10.—
Ceylen zielona » 2.— 9.65
Koba gruboziarnista wyb. 1.92 9.25
Portorieo wybier. 1 80 8.70
Mocca arabska wybier. 2 16 10 40
Jawa złota ,  216  10.10

Przy edbigrze 1 klg. z po
wyższych gatnnków daje opu
stu 10 ct.
Karakas znakom w smaku 1 30 6.50

Hirhty chinski-nsyjskie
Całkiem świeży transport.

0 V ~  Herbaty ptzsd zaknpnom wypro- 
bownję i tylko najprz-daiejsto w 

smaku sprowadiant i tylko ła- 
8103 skawo sumionoio Stan. P. T. 

Publiczności pilecam.
Zbiór majnwy. V> klgr. 

Congo . z ł .  1.60
Snchsng ,  2 .—
Melasga de Loudon , 3 .—
Kaisow czarna , A.—
Imperial . ,  5 .—
Wysiewki herbaciane własae .  1.60
Wysiewki herb. sprawadzane „ 1.A0
Okruchy z herbat . ,  2 .—
Popowa orygin. z Moskwy w ptcikich  

V. fn t , \  i V, fnt 
Deskom ł« remy, ktnl*kJ, wisa, oraz

w sztliio tewsry korzesno najtaniej. 
INIT Eamówionla odwrotnie

Szttkiwiin40 W Ł  'rM11! « 3'
poleca 8107

P l e t r  C h r i ą i ( o s t k i
handel żel<zny we Lwowie, plac Kapi

talny 1, (naprzeciw katedry).

JEDWABIE iBidnisIdB
białt, czarne i kolorowe

na suknia wetalna I wl ytowa
p elta ją  najtaniej l(9 g

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, FasaŁ HiuinaBa.
PFTU DI I N I “  Najpewniejszy śrolek 

„ r L I I H lU I lf t  przeciw łupieży, wy
padania włosów, łytienia, i do wytwarza
nia nowego porodu na brodtie I gUwiej 
Wytworzona z chom‘cinie oczyszczone, 
t. r. od smoły, gazów i niemiłej woni 
uwolnionej, spreparowanej do pobudze
nia nerwów naity. Jnż po krótkiem uży- 
cin wstrzymuje i nanwt rhsrobliwy stan 
włosów, wywołuje niezliczone mała wło
ski, któro ps dtuższem ntyciu gąstaioją 
i nabierają siły. Od dawna jnż dtśw ad- 
czonem zostało, iż o n  by zatrudniano 
w r^fiaerjach nafty cieezyij się niezwykle 
bujnym zarcsUm wlesów, od ogólnego 
ożywania odstręczcła jedynie niemiła 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut
ków zntjdoj) się dla każdsgo de prze- 
glądaięeia u wynolizcy. — .Petroiiua* 
jtal przyjemnie woniejącym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nioprześcignitnym w debraci. , Pc- 
trolinę możss nabywać u wynalazcy
P . S c h a ld b tu a r a  chen. Ir bor? tor

i a l z h n r g ,  Bahnhof 56. 940
Cent dutej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we Lwowie w drognerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyślu u M Kleina 
w z<kładzie fryzjerskim i peifumorji.

P ł ó t n a ,  c h i f f o n y
bielizna stołowa i chusteczki da m sa 
z pierwszorzędnych fabryk polecają 

najtaniej

F. KCRNECKI i Spółka
we Lwnwle, Paaai Hiusmina

y g P B g g p g g g t

Młocarnia
18" Styftewa F,rmy Cltyten k  Schutble- 
werht z wylrzęsiczarni słomy i sitom, 
z kisratem A krnnyas zupełnie nowa do 

n p r z e d a n l a  za cenę ACO kor n. 
Siewnik 13 rzędowy za cesę 300 koron 

,F0nika* toj samej firmy.
Zarząd ekoaomlczny Tułkowlce

poczta Tumanowice. 1099
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Męzkie
P H I 7 E 7 F  jesienno . B i g l n n '
I W w M A Ł  Indtnowo, gnmowe, 
H G B T K I  myśliwskie, P e l e r y u y ,
E A W E Ł O K I  z wielbłądziej cd 16 zł. 
K A M I Z E L K I  włóczkowe, 
M ę k a n l i i k i  ciepło i jelenio 
P l e d r ,  K e e r ,  D i r k I  1191 

psleca

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, 

plae Marjatkl I. 8.

U U U H H U H K H H

L. Jadawska
we Lwowie

ul. Łyezakawaka I. I I
(parter) 

otworzyła w swej pracowni

ńpacjalaą eauką kroju 
I szycia sukltń dam- 

sklth.

iDD klO O O O O O O O

POC^MjG^
posjł. I oHob.

'h. o godz.

6-20
650  
7.45 
6-00 
f> 10 
8 15 
8-50

10 25 
11-55 

3* 10 
1 23

311

4-4H
5-35

5'50

r.-ł-o *

1 35 

1-45

s-s.1* :

■K , ' IU

9-12
R-JD j
9
o { i 
‘.i -.'-U !

i (r-0.1 i

R uch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1'02 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P OC I Ą G I

V — ' !U 50 .

-Ta j7-40i i i i I I
.VII

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Icknn, (Jass, B ukaresztu, KoTistautynopoU), D clatyna (od 
1110 do 30 4), Załeśzrzyk, W yżnicy, Nowośielicy, Bar- 
Iłom uthu, Gzudina, S ere thu . Radow iec, Tafeputny 
ł SucŁ.iwy

KrakoM'a, (B erlina, W rocław ia, W a m a w y , W iednia, Karia- 
biidu, P ragi), W ieliczki, Orłow a, N. S ą c z * , Ja»la, 
Chnbówki. Zakopanego 

T arnopola, Borek w ielkich, Grzym ało w A

Krakowa, (B erlin a , W ro c ław ia , W arszaw y, W iednia, 
K ailsbadu, P ragi), Zakopanego f .  P rzem yśl, W ieliczki, 
Rynianow a, Sanoka, Chyrow ą 

Ickan, CzortkowR, Kałusza, Kdr5zm*z6 (od 18^7 do 51 [8 
wł. co niedzieli i św ięta), B rodiny , P u tn y , Suczawy 

B m iehow ic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janow a
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), (Brodów)
Ław ocznego, (Pesztu), Chyro wa, Borysław iu, Kałusza
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa \B erlina W rocław ia, W iaduia, K arlsbadu, Pragi), 

O św ięrim a, S tróża, Orłowa (od 1|5 do 30,9 w łącza.), 
Ale/.u La borC7, (Pesztu)

Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisław ow a, P o tu to r, KÓrSsmezfi 
Ławocznego, Kałusza, Cbyrow a, B orysław ia 
Janow a
K rakow a, (B arłina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra 

gi), Jas ła . T arnobrzega, R ym anow a. Iwonicza, Sanoka 
lc k an ;  (Jaw , Bukaresztu), Caortkaw a, Kałusza, Zaleszczyk, 

W ylu icy , S ere thu , Suczawy 
Podwołoczysk (Odoitay, Kijowa), B rodów , G rzynn łowa, 

H usiały na , Kopyczyniec 
Brzuchowic (od X5 m aja do 15 w rześnia włącznie w niedzielę, 

i święta)
Tuchli (od 15|6 do 30 9), Skolego (od j;5  do 30.9), S try ja .

Ciis rew a, Borysław ia 
Podwr.łoczysk, (Odessy, Kijowa), G rzym ałowa, Potu tor, 

Zaleszczyk, H usia tyna , iw an ia  puatego, Skały, Ko-
p y r /y  r.iac

Irkaii, Żydii.czowa, Nowosielicy, BerU om etłiu, Gzudina, 
Brodiny

Krakowu, (Berlina, W rocław ia, W iednia. K arlsbadu, P r a 
gi), O św ięcim ?, W ieliczki, Orłow a, Mielca via Dembi- 
cu, Sam bor a, Cbyrow a

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuclmwie {od 15 m aja do 14 w rześnia włącznie w n ie 

dzielę i święta',
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra 

gi), Zakopanego przez Kraków (od 25 6 de  15 9), N. 
Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15J9), Jasła , Lubaczowa, S a
noka, R ym anow a, Iw onicza 

llrzuciiow ic (od J.5 m aja do 14 w rześnia włącznie)
Ickan , (B ukaresz tu ), H u sia ty n a , Kórosmezd, P o tu to r, 

NowosieUcy, V alepulny, Suczawy 
Janow a (od 1 m aja do 30 września)
Szczeica (od 1|6 do 15-9 włącznie w niedzielę i święta)

!j K nkow a . (B erlina, W rocław ia , W iedn ia , W arszawy), 
Ośw tęcim a, Jas ła , Lubaczowa, Tarnobrzegu , Iwonicza, 
R ym anow a. Sanoka 

Janów ? (od 1 m aja do 15 w rześnia w!, w niedzielę i św.) 
P odw okrzysk , (Odessy, Kijowa), B rodów , Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Sksły , Iw ania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyro wa, Kałusza, B orysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
T arnopola, Borek w ielkich. Grzymałowa,

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów 
Podwołoczy&k, (Odessy, K ijowa), B rodów , G rzym ałowa, H u

sia tyna , Konyczyniec 
P odw chczysk , (Odessy, K ijow a), Kopyczyniec, Befeszczyk, 

1’o tu to r, Iw ania pustego, S kały , H usia tyna , Brodów

cc,
usfatvna

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B rodów , Konvczyni 
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw ania puetega, bkały , H usiaty

po?p. osob.
odchodzi o godz.

g  12-45 ”  jk

■ 261 - 1
8 ” 4*iS H  

5-50 li
- i  r i r m  ■ z

- 6-35

- «-50

_ 6-35
8-30

- S-40

9.00
_ 9 15
__ 9-50
— 10*30
— 10*40
— 1*36
1-65 —

_ 2-00
— 2-15
9-40 -

3-53 -

- 385

- 3-1.4
3*20

— 9 80
— 6'IU
— a-so

- 6-30

6 3 5
— 7*10
— 8*16
— S-25
__ 9*00
— 10-05
- 10*30

- 11C0

- 1
M w m *

- 8*43

10-57
2-09

i - 9-20 81 11 , ł  j

Ze Lwowa da:
(z dworca głównego)

Krakowa. (W iednia, W rocław ia, B erlina, WsTS7awy. P ra 
gf, K arlsbadu), Rozwadowa, Jasła  , Chabówki, Zako
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan , (Jass, Bukaresztu, C onstaacy), P atu to r, Czortkowa. 
Kórósmazó, Słob. rung ., Zaleaz«zv k, K ewosieiicy, )»e- 
re tliu , B orodiny, P u tny , V aiepu(ny, Sacanwy 

K nkow a, (W iednia, W rscław ia, B erlina, Pragi. Karlsbadu) 
Chyrow a, S am bora , Jasła , S tro i, Mielca. Orłowu. Wie 
liczki, Oświęcim*

Brzucłtowic (od ló m aja do 14 w rześnia włącz, codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), ftydaczowa, Putu tor, KdrÓsmezb, 
Nowosielicy, B rodiny, P u tay , V al«putny. Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kupy czym ec. 
H usiatyna

Ławocznrgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocławia. B erlina, P rag i. K arlsb a

du), LubacEowa, S am bora , Chyrow a, Sanoka R y m a
now a, IiYOniewa, Orłowa 

K rakswa, (W iednia, W arszawy, P rag i. K arlabadu), San© 
k a ,  R ym anaw a, IwonicZM, Tarnobrzegu, S tro i, O rło
wa (od 1 łipca do 15 w r/uśnia). Jasi.i 

Ławoczn-'go, Cbyrow a, Borysław ia Kałusza 
Janowu
Belzea, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, P o tu to r, Kowosielicy 
T arcapo la , P o tu tor
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia włącz, w niedziele i iw .i 
Podwołoczysk (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyc/yn 

Zaleszczyk, H usiatyna , Skały, Iw ania pustogn, Gr .̂y- 
m ałew a

Szczerca (od 1'8 do 16]9 w łącznie w niedzielę i św t-ta) 
Brzuehowic (od 15 aiu ja do 14 wrzi-.-. włącz, w i s
Ickan , Po tu to r, Kałusza, Czorlkowi.. /u lcszc /y k . W yim ry  

KbrÓsrneaÓ
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, łśutliiia, P rag '. K. rNI ? 

du), Jasła , Chttbowki, Zakopanemu. WieLczi-.t. N -m 
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 w r»-śm a \fłacyi»iv,L Sk- b v 4 
(od 1 m aja do 30 w rześnia włąiv..l, r>:rj \ t .  t'ó ., r< w a.
Li'r_jsławia

Janowu (codziennie od 1 m aja Jo 30 wrx. s;.; u  
Brzucho wie (od 15 mc. ja do 14 wizunuiu whp-ziHłi) 
Rzeszów?, Chyrow a, J,ubuc/uwu

Stanisław ow a, Ży daczo w ft
Krakowy (W iedniu, W rocław ia, B erlina. W arszawy) Chy 

ro ^ a , A bzfi-Laborrza. (Pe.szic), N Sąc./.a, OrŁ-wa hł** 
1 m aja do 30 w rześnia). Oświeci mu 

Janow a {od 1 innju do 15 urz- śm.i vr\ v; dni powwaedni#.
a nd 16 w rześnia do 3:» k\vi«-tni.i I « l .  • o-.l/:-.-nni*-» 

Ławoczittgo, (Pesztu;, Chyrow a, Bory-d iv. i.i, K.dii^zu 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzucliowic (od 15 m aju do 14 wrzośn. wł. w intvizi-. V isw .i 
Przem yśla (od 1 maja" du 3V wrześmr. w i.)
Podwoić* zysk, (Kijowa, Odntey), Brodów 
Janow a jod 1 t t a ja  flo 15 w rześnia wł. w nifdziśl^ i ś* .) 
ick an , Czortkowa, NoWiisit-licy, łierłiom utu . >• rełi, Bc>* 

d iny , Suczawy
Krakowa. (W iednia, W rocław ia. W arszaw y. Pr.Y,-i K*r » 

ha<L., Cbvrow a, R ym anow a, Iwonii-za.
O rłow a, W ml i c/k i, Chabów ki, /.akojsanejro 

Podwob *< Ropy czy ni -r. Iw ,tw a n-Mtcgo. Skuły Hu
iia ty u a , Zaleszczyk, Gjz j uu ło w a

(z dworca „''otizsmcze1')
podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brudów, Krą y t /y r  • 

H usiatyna 
Tarno»*o’a , P o lu te r
Podwoi u-:7.)'sk, Kijowa. Odessy, Rrndńw, Kopy-cTyn*.-.'. Z? 

leezczyk, H uei.dyna, S ia ły , Jwania pu?teg*-. */7:-8 
mułowa

Podweinrz^-gk, Kijowa. Odessy i Br*»d!.w 
Podwołr-rzysk K opyczjniec, Jwwniri p u s ty m ,. Sk.ilj Ri-- 

a ia lyua , ZbIułzczjk, G rzym ałowa

Uwaga. Dora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środtewo-europejski jest póznii-j->zy 3o u.inu: <=.i <z..-u 
Lvov.’s!;. *vo. W mieście wydają bilety jazdy: Z w. kła bilety: agencji dzienników S. St. Sokoł.ow --kieg, w in-nżu liiiwm o.i 
1. ju  7 ruei r. no do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety l-ryfy. ili!rft.-o,v;i i ; , 
w dnki .  rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kromek ich 1. 5, w podw ozu, stim-iy U. ursw- 
nr. 52, w godzinach urzędowych (8 — 3, w święta 9 —12).

Odpowiedzialny za redakcję: A daa Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milflki i Sp. Z drukami M. Scbnitta i Sp. ped zarsądem St. Piotrowskiego.


